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aN E E E T N R E A R E O O TA 
ORGAN ZWIAZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE 


Ostatnie ruchy cennikowe 


Ostatnie miesiące zaznaczyły się w życiu na. 
szej organizacji wzmożeniem ruchu cennikowe- 
go, którego celem zasadniczym w każdej akcji 
było i jest zawarcie wzgl. odnowienie umowy 
zbiorowej. Jest to naturalne. dążenie do. po- 
wiotu do tych form regulowania warunków eko- 
noimicznych drukarzy, których celowość i sku- 
teczność jest tak dalece powszechnie uznawana, 
że znalazła nawet swój silny i dobitny wyraz 
w ustawie z dnia 14 kwietnia 1937 r. o zbioro- 
wych układach pracy. 

Jeszcze przed dwoma z górą laty, gdy na na- 
szym pólskim horyzoncie gospodarczym wystą- 
piły zaledwie pierwsze zjawiska załamania się 
kryzysu i nieznacznej jeszcze, ale już niewąt- 
pliwej poprawy koniunktury, wskazywaliśmy na 
łamach „Wiadomości Graficznych“ na koniecz- 
ność rychłego przystosowania taktyki w zakie. 
sie cennikowym do nowokształtujących się wa- 
tunków i przygotowania ogóźu członków Związ- 
ku z akcją o odzyskanie, na razie częściowe 
przynajmniej, utraconych w okresie kryzysu go- 
spodarczego pozycyj cennikowych.  Potrzebę 
tych wystąpień, jak i możliwości zrealizowania 
haseż, jakie im przyświecać miały, uzasadnia- 
liśmy właśnie pomyślnymi zmianami, jakie za- 
chodziły w sytuacji gospodarczej kraju. Spotka- 


liśmy się wówczas w szerokich koiach naszych . 


członków z ogromnym sceptycyzmem, a nawet 
zarzutami, że fałszywie zgoła oceniamy sytua- 
cję gospodarczą kraju, że twierdzenie, jakoby 
kryzys miał się ku końcowi, jakoby koniunktura 
ulegała pewnej poprawie, jest wierutną fanta- 
zją. I ten sceptycyzm, ta niewiara sprawiały, 
że nie widzieliśmy zbytniego pośpiechu w przy- 
gotowywaniu się ogółu naszych członków do 
wystąpień, do których nawoływaliśmy. 

Ale gdy w rok później nie było już co do 
ożywienia się życia gospodarczego kraju żad- 
nych wątpliwości, gdy poprawa koniunktury 
wystąpiła już całkiem wyraźnie i na terenie 
przemysłu drukarskiego, ożywiła się też i dzia- 
łalność (aennikowa. W pierwszym rzędzie zaha- 
mowany został trwający od lat proces stopnio- 
wego obniżania zarobków. Zespoły pracowni. 
ków, instruowane i kierowane przez ciała kie- 
rownicze Oddziałów Związku, przeciwstawia'ty 
się w sposób bardzo zdecydowany, a zarązem 
skuteczny, wszelkim nowym próbom przedsię- 
biorców, zmierzającym do dalszych zniżek płac. 

Tak więc w zakresie płac minimalnych na- 
stąpiła pewnego rodzaju stabilizacja dolnych 
granic. W ślad za tym posz'y próby, coraz czę- 
ściej uwieńczane pomyślnym rezultatem, docią- 
gania stawek płac do norm cennikowych wszę - 
dzie tam, gdzie z biegiem czasu nastąpiły od- 
chylenia od tych norm. Tego rodzaju „wyrów- 
nywania* poziomu płac miały i mają miejsce 
szczególnie w wypadkach obsadzania kondycyj 
nowymi pracownikami. Wreszcie przysz!a kolej 
na restaurowanie umów zbiorowych, pokiere. 
szowanych w okresie długotrwałego kryzysu go- 
spodarczego, w drodze akcyj ogólnych, prowa- 
dzących do odnawiania i rewidowania umów 
istniejących, bądź do zawierania umów nowych. 

W każdym z powyższych wypadków kładzio- 
ny był wielki nacisk ze strony Oddziałów Związ- 


ku na powszechność umów. I całkiem słusznie, 
jest to bowiem dziś najważniejszym naszym po- 
siulatem cennikowym. Już nawet w normalnych 
przedkryzysówych czasach spotykało się, bar. 
dzo nieliczne zresztą, drukarnie niecennikowe, 
tj. takie, które nie należały do wspólnot cenni- 
kowych i nie będąc związane obowiązującymi 
na danych terenach umowami zbiorowymi, opła- 
cały swych pracowników poniżej norm cenni- 
kowych. W okresie kryzysu liczba takich dru- 
karń miecennikowych niepomiernie w każdym 
środewisku drukarskim wzrosła. 
rozpiętość między p!acami w drukarniach cen- 
ńikowych i niecennikowych i w dodatku, zapa- 
nowała też nie mała rozpiętość płac wśród dru- 
karń niecennikowych, Wszystko to razem do- 
prowadziło do prawdziwej anarchii w dziedzi- 
nie cennika, już nieco zmniejszonej, ale jeszcze 
nie całkowicie usuniętej. Tak więc największe 
wysiłki w prowadzonych obecnie zbiorowych 
akcjach cennikowych zmierzają do nadawania 
umowom zbiorowym możliwie największej po- 
wszechności; do zredukowania do minimum licz- 
by drukarń niecennikowych, a przez to do usu- 
nięcia anarchii cennikowej. 


I pod tym względem zostały osiągnięte 
w ostatnich czasach znaczne sukcesy. Tu z po- 
mocą przychodzi nam ustawa o zbiorowych 
układach pracy, dzięki której wysiłki w kierun- 
ku rozszerzenia powszechności umów  zbioro- 
wych mogą być jeszcze owocniejsze. Dotych- 
czas tylko Oddziały Pomorski i Katowicki uzy- 
skały moc powszechnie obowiązującą dla 
swych umów zbiorowych, w drodze rozporzą- 
dzeń Ministra Opieki Społecznej, wydanych jed- 
nak jeszcze na podstawie niemieckiego rozpo- 
rządzenia z dnia 23 grudnia 1918 r., a nie na 
podstawie o zbiorowych układach pracy. Od- 
działy śląskie, tj. Katowicki, Bielski i Cieszyń- 
ski, zabiegają w tej chwili o nadanie ich umo- 
wie zbiorowej mocy powszechnie obowiązują- 
cej na podstawie ustawy o układach zbiorowyci 
pracy, gdyż dotychczasowa moc powszechnie 
obowiązująca rozciąga się jedynie na obszar 
Górnego Śląska, a nie obejmuje Śląska Cieszyń- 


skiego, gdzie ustawodawstwo niemieckie nie 
obowiązywało. 
Podobnie Oddział Poznański czyni w tej 


chwili starania na terenie Ministerstwa Opieki 
Społecznej o nadanie swej umowie mocy po- 
wszechnie obowiązującej na terenie całego wo- 
jewództwa poznańskiego. Odnośne obwieszcze- 
nie Ministra Opieki Społecznej już zostało opu- 
blikowane w urzędowym organie — „Zbiór 
układów zbiorowych pracy“. ` 

Odaział Poznański od r. 1934 nie posiadał 
ogólnej umowy zbiorowej, Po strajku masowym, 
przeprowadzonym w tym roku, ograniczono się 
do zawarcia szeregu identycznych umów z po- 
szczególnymi zakładami pracy i stan. taki trwał 


Wzrosła też 


U 


do listopada 1937 r. W tym to czasie doszła do 


skutku ogólna umowa zbiorowa, obejmująca 
całe województwo poznańskie. Sukcesem tej 
umowy jest wlaśnie rozciągnięcie jej mocy na 
wszystkie zakłady, także na zakłady: dotychczas 
niecennikowe, a w najbliższym czasie — dal. 


szym jej sukcesem będzie moc powszechnie obo- 
wiązująca. 

Wcześniej jeszcze, bo w sierpniu 1937 r. za- 
warł umowę zbiorową  Oddzia! Krakowski 
i wówczas objął nią szereg zakładów, dotych- 
czas niecennikowych. W tym wypadku mielis- 
my do czynienia z odnowieniem umowy zbioro- 
wej, której poprzedni termin wygasł. Dzięki tej 
umowie, wszystkie większe zakiady drukarskie 
znalazły się w jej orbicie, poza nią pozostały 
jedynie drukarnie drobne, ale i te mogłyby być 
umową objęte, gdyby jej nadano moc po» 
wiszechnie obowiązującą. 

Po załatwieniu się z umową dla m. Krakowa, 
Zarząd Oddziału Krakowskiego uporządkował 
stosunki cennmikowe w Tarnowie przez doprowa- 
czenie do skutku umowy zbiorowej dla drukar= 
stwa w tym mieście, gdzie przez ostatnich kilka 
lat panowała w drukarstwie całkowita anarchia 
cennikowa. 

Na początku r. b, odnowił swą umowę Od- 
dział Lwowski, uzyskując przy tej okazji drob- 
ne korzyści. Szczegółowo piszemy o tym na in- 
nym miejscu. I ta umowa objęła wszystkie, do- 
tychczas niecennikowe zakłady, a więc jej po= 
wszechność znakomicie została rozszerzona. 
Otiział Lwowski przenosi obecnie swą działal- 
ność cennikową na prowincję (Przemyśl, Sta- 
nisławów), gdzie również dąży do unormowania 
stosunków cennikowych w drukarstwie w dro- 
dze umów zbiorowych. 

Dnia 19 stycznia r. b. zawarł umowę zbioro: 
wą po krótkotrwałym, bo zaledwie jednodnioa 
wym strajku, Oddzia: Kaliski, który nie posia- 
dał umowy zbiorowej od szeregu lat. Wpraw: 
dzie warunki cennikowe kolegów kaliskich po: 
zostawiają jeszcze wiele do życzenia, ale krok 
najważniejszy — zawarcie umowy zbiorowej — 
zostai już zrobiony. 

Oddział Warszawski przedłoży! w styczniu 
r. b. organizacji pryncypałów swoje postulaty 
cennikowe i dnia 11 stycznia odbyła się już 
pierwsza konferencja stron, poświęcona spra. 
wie umowy zbiorowej, Dalsza akcja jest w toku. 
Oddziai Warszawski poza tym osiągnął już 
znacznie wcześniej poprawę warunków cenni- 
wych w dwóch dużych drukarniach — Państwo. 
wej i Głównej Wojskowej. 

Wielką akcję cennikową popartą pięciotygod- 
niowym strajkiem, przeprowadził w okresie 
od 3 grudnia r. ub. do 12 stycznia r. b. Oddział 


Łódzki, w której zdobył wprawdzie lokalne pod- 


wyżki płac od 15 do 20%, personel pomocniczy 
nawet do 50%, ale rzeczy najważniejszej —- 
umowy zbiorowej, na skutek słabego stanowi- 
ska strajkujących zdobyć się nie udało. Nato- 
miast udało się odeprzeć atak i opanować cał. 
kowicie sytuację na terenie dużej drukarni ga. 
zetowej „Republika“. Oddział] Łódzki nie daje 
za wygraną i myśli o przygotowaniu nowego 
wystąpienia na terenie drukarń akcydensowych. 
Tak tedy Poznań, Katowice, Bielsk, Cieszyn, 
Kraków, Tarnów, Lwów, Kalisz, Warszawa, 
Łódź — oto ośrodki ruchów cennikowych ostat- 
nich miesięcy, oto żywe dowody wzmożonej akcji 
cennikowej na froncie drukarskim. A wszędzie 
na czele ten sam postulat zasadniczy: umowa 
zbiorowa, powszechnie obowiązująca. 


Tylko tak dalej! W. S. 
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Komisja Sejmowa o robotnikach 


Ordynacja wyborcza do Sejmu i Senatu odsu- 
męła masy proletariackie od rzeczywistego wpły- 


wu na wybory. Dlatego masy te nie wzięły 


udziału w wyborach i dlatego masy te nie mają 
wśród: posłów i senatorów swych przedstawi- 
cieli, | 

Zdarza się jednak, że niektórzy posłowie wy- 
powiadają się rzeczowo, krytycznie o sprawach 


dotyczących proletariatu fizycznego i umysło- 


wego. Wystąpienia te, poza zwróceniem uwagi 
na ciężkie, upośledzone położenie mas pracują- 
cych, nie mają żadnego praktycznego znaczenia, 
gdyż nie są poparte umotywowanymi wnioska- 
mi, by naprawić sytuację. 

Za przykład służyć może dyskusja, która od 
była się w Sejimie w dniu 14 stycznia nad bud- 
żetem Ministerstwa Opieki Społecznej. Wyka- 
zała ona poważne niedomagania na rynku pra- 
cy i płacy oraz na poiu opieki społecznej. 


Już sam referent pos. Tomaszewicz poddał 


ostrej krytyce działalność Funduszu Pracy, 
stwierdzając, iż prace tego funduszu są pozba- 
wione plant, że aparat personalny tego fundú- 
szu jest niedostateczny a równocześnie kiwalifi- 


kacje społeczne pracowników tego funduszu są 


niewystarczające... Odnosi wrażenie, że dobór 
ludzi zatrudnionych w Funduszu Pracy powstał 
pod znakiem przypadkowości. 

` Referent stwierdził, że w Polsce tozpowszech- 
niła się wygoda, pasożytnictwo, polowanie na 
synekuny. Ludzie ci, czują się w: Polsce dobrze, 
lekceważą sobie miliony tych, którzy ciężką pra- 
cą codzienną stwarzają w gospodarce narodo- 
wej dobro kulturalne, społeczne i obyczajowe. 

Robotnik w Polsce mimo, iż pracuje, znajduje 
się dziś w skrajnej nędzy, bo w czasach najlep- 
szej koniunktury zarabiał bardzo mało; prze- 
ciętnie 66 procent swoich zarobków musiał od- 
dawać na środki żywnościowe. Dziś stan ten 
jeszcze bardziej się pogorszył. 

Płace pracowników są bardzo niskie, bo zale- 
dwie 540 tys. osób (prócz pracowników pań- 
stwowych) opłaca podatek dochodowy od za- 
robków powyżej 1.500 zł. rocznie. Z pośród tej 
rzeszy 54 proc. pracowników zarabia 1.500 do 
2.500 zł. rocznie; zaledwie 25% ipodatników za- 
rabia od 2.500 do 3.600 zt., co równa się pozio- 
mowi europejskiemu, 54 proc. pracowników nie 
osiąga za swą pracę nawet tego poziomu. 

W tych warunkach — mówił referent — za- 
gadnienie reformy ustroju społecznego to nie 
doktryna, ani postulat wiecowy, ale podstawo- 
wa konieczność państwowa. 

Musimy dążyć do umoralnienia stosunków 
między pracą a przemysłem, do zastosowania 
przymusowego rozjemstwa, bo nowelizacja 
o komisjach rozjemczych, uchwalona w r. ub. 
nie załatwia sprawy; przecież mimo tej noweli 
jeszcze 40 proc. strajków toczyło się o podwyż- 
kę i nieobniżania zarobków i tak już niewystar- 
czających. Druga fala zatargów, to strajki na 
tle zalegania z zapłatą zarobków. Trzecią wre- 
szcie falę zatargów spowodowały niehonoro- 
wanie zaciągniętych zobowiązań w umowach 
zbiorowych przez przedsiębiorców. 


Niedopuszczalnym jest również dotychczaso- . 


wy proceder udzielania i opłacania urlopów we- 
dle upodobań przedsiębiorców i traktowania ro- 
bołników gorzej, niż przestępców i skazańców. 

W Polsce powinny się znaleść zakłady wy- 
chowawcze dla pracodawców, którzy mie chcą 
widzieć w robotniku człowieka. 

Również Inspekcja Pracy — zdaniem referen- 
ta — nie może spełniać należycie swoich obo- 
wiązków, ponieważ mamy zbyt mało inspekto- 
rów pracy (116) w stosunku do zakładów pra- 
cy (34.5001). Ilość robotników dochodzi do 1 mi. 
liona a pracowników. umysłowych sięga 300 tys. 
(prywatnych), mie licząc w zupełności rolnic- 
twa, zatrudniającego w całej Polsce (w wielkich 
obszarników i we dworach) również. poważną 
liczbę robotników rolnych. Z tych powodów na 


„jednego inspektora pracy wypadałoby. w .ciągu 


toku wizytowanie 467 zakładów pracy, tj. 12 tys. 


robotników. Jest to technicznie i fizycznie nie 
do przeprowadzenia. 

Wykorzystują to na swoją korzyść przedsię- 
biorcy, łamiące wszystkie niemal przepisy i usta- 
wy społeczne, czemu rząd musi zaradzić, przez 
znaczne powiększenie ilości inspektorów pracy 
i asystentów tychże. 

Również w dziale ubezpieczeń społecznych są 
niedomagania. Samorząd ubezpieczeń jest cią- 
gle jeszcze w zawieszeniu. Próbuje się wpro- 
wadzić samorząd zastępczy, który ma być pró- 
bą praktycznego wykazania, że różnice ideolo- 
giczne mogą nie przeszkadzać ludziom w budo- 
waniu wspólnego dobra. 

W budżecie ubezpieczeń społecznych i opieki 
społecznej nie ,spe!niono ustawowych. obowiąz- 
ków, bo gdy w budżecie po stronie dochodów 
figuruje 4.800. tys.- zł. -jako . wipływ! specjalnego 
podatku na pomoc beztobotnym, to po stronie. 
wydatków figuruje w tej pozycji zaledwie jeden 
milion, a trzy pozostałe „rozpłynęły się w ogól- 
nym budżecie“, 

To znaczy, że kwotę 3.800 tys. zamiast roz- 
dzielić między bezrobotnych, pokryto nią nie- 
dobór w innych działach budżetowych! 

Jeżeli zaś spojrzymy na Fundusz Bezrobocia 
ma podstawie ustawy, to zobaczymy, że míní- 
sterństwo jest zobowiązane ustawą do kwoty ze- 


Typy maszyn 


(Koledzy Roman Dohnke i Roman Wiland zamierzają 
omówić na łamach „Wiad. Graf.* szereg zagadnień tech- 
nicznych, dotyczących pracy drukarza maszynisty, po- 
czynając od objaśnień budowy maszyn i ich czynności. 
Chętnie również odpowiedzą ma zapytania w tych spra- 
wach skierowane, do nich (R. Wiland, Poznań, ul. Gó- 
redka 107). 


Dziś zamieszczamy pierwszy artykuł. Poważną tu 
trudność stanowi brak ujednostajnienia w polskim słow- 
mietwie technicznym. Różne części maszyny i różne 
czyniniości różnie się nazywają w dzielnicach, trzeba 
więc jedno i to samo różnie nazywać. Nie wygodne to, 
ale konieczne. 

Maszyny drukarskie zasadniczo możemy po- 
dzielić na 3 grupy: tyglówki (pedały), płaskie 
i rotacyjne, 

Pierwsze, proste w konstrukcji nie przedsta- 
wiają dla maszynisty w obsłudze większych 
trudności za wyjątkiem modeli nowoczesnych, 
których opis na razie pomijamy. 

Druga grupa, tj. maszyny płaskie, ulegiy 
i ulegają nadal różnym ulepszeniom technicz- 
nym, z tego też względu zasługują na bliższe 
zainteresowanie, 

Niewątpliwie do najbardziej irozpowszechnio- 
nego typu należy zwykła maszyna płaska, przy- 
stankowa (stopcylindrówka). Nazwa ta po- 


"chodzi stąd, że cylinder za każdym obrotem za- 


trzymuje się, by przepuścić wózek (w tym celu 
są spiłowane tryby w koronie pod cylindrem). 
W czasie zatrzymania się cylindra nakładamy 
arkusz. 

Napęd wózka płaskiej maszyny może być 
dwojaki: korbowy lub kieratowy, niezależnie od 
tego rozróżniamy trojaki system oparcia wózka; 
o koła, płozy lub rolki. 

Maszyny, w których wózek spoczywa na ko- 
łach należą do typu kolejowego (kołowego), 
w drugim wypadku — do typu saniowego 
iw ostatnim wypadku do typu rolkowego. 


Ryc. 1. Typ kolejowy z napędem korbowym 


branej od pracowników i robotńików dopłacić 
połowę, by fundusz ten zwiększyć, celem niesie- 
nia wydatnej pomocy bezrobotnym. Ponieważ 
w toku ubiegłym zebrano z pośród pracodaw- 
ców i robotników 32 miliony zł., zatem minister- 
stwo winno było wpłacić do tego funduszu kwo- 
tę 16 milionów złotych. Otóż ministerstwo nie 
spełniło nałożonego nań ustawą obowiązku, bo 
wipłaciło tylko jeden milion złotych, co. odbiło 
się fatalnie na samej pomocy bezrobotnym 
przez znaczne obniżenie zapomóg lub tylko wy- 


_ płacono doraźne zapomogi. 


W dyskusji przemawiali posłowie Pietrzyk 
i Hołyński, krytykując poszczególne działy bud- 
żetu. Sejm ostatecznie nie powziął żadnych 
uchwał, zmierzających do zmiany na lepsze. 

Widzimy więc, iż na Sejm obecny nie może- 
my w zupełności liczyć, bo mie ma w nim przed- 
stawicieli robotniczych, nie ma przedstawicieli 
Klasowych Związków Zawiodowiych. 

Dlatego dążyć musimy i domagać się od czyn- 
ników imiarodajnych zmiany konstytucji i obec- 
mie obowiązującej ordynacji wyborczej, rozwią- 
zanią Sejmu i Senatu i rozpisania wyborów, 
wedle nowej ordynacji wyborczej, opartej o pię- 
cioprzymiotnikowe prawo wyborcze. 

Tylko Sejm i Senat wybrany przez pracowni- 
ków umysłowych, fizycznych i rolnych oraz. wy- 
łoniony przezeń rząd, będzie mógł stać na straży 
interesów świata pracy. 

M. Z. 


drukarskich 


Typ kolejowy (kołowy) posiada oparcie wóz. 
ka o 4, 6 lub 8 kó!, zależnie od wielkości ma- 
szyny. Główną jego zaletą to lekki bieg maszy. 
ny oraz swobodny dostęp. Typ ten nie nadaje 
się do druku ciężkich form, ponieważ fundament 
znajduje oparcie wyłączńie na kołach, wsku. 
tck czego posuwa się niespokojnie, a w miej. 
scach, w których następuje nawrót, ścierają się 
koła oraz szyny. 

Typ saniowy posiada oparcie fundamentu 
o płozy, które posuwiają się w 2, 3 lub 4 torach, 


stosownie do wielkości maszyny, W torach tych 


znajduje się w obfitej ilości oliwa, zalewająca 
kanaliki podczas ruchu fundamentu, przez co 
lagodzi tarcie dwóch stykających się z sobą 
metali. Ten typ należy do starszych modeli — 
przy nowych płozy zastąpione zostały rolkami. 

Typ rolkowy należy do ostatnich i jak do- 
tychczas okazał się lepszy od dwóch pozo- 
stałych. Poza tym przez zastąpienie kół tolka- 
mi obniżony zosta! poziom fundamentu, przez 
co maszyna stała się dostępniejsza i wygodniej- 
sza, tak dla maszynisty jak i składacza popra- 
wiającego korektę. 

Gdy płaska maszyna posiada tylko dwa wał- 
ki (walce) nadawcze, to znaczy, że konstrukcją 
swą przewidziana została do akcydensów; gdy 
jest zbudowana mocniej — do druku dzie”, 
wreszcie maszyny b. silnej konstrukcji z trzema 
wałkami nadawczymi — do druku ilustracyj. 


Ryc. 2. Napęd kieratowy 


Typ maszyny z napędem kieratowym posiada 
iundament spoczywający w torach — na pło- 
zach — a w mowych maszynach na rolkach. 
Ruch jego odbywa się, zapomocą koła trybo- 
wego, zwanego danserem, które obraca się we- 
wnątrz korony kieratu, pociągając za sobą fun- 
dament. Bieg maszyn kieratowych jest nieco 
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cięższy, ale za to spokojniejszy, naturalne zu- 
życie bardzo małe. 

Do tego typu należy maszyna dubeltowa 
(dwucylindrowa). Maszyna ta została zbudo- 
wana w 1814 r. w Londynie przez Koenig'a 
i Bauer'a i miała za zadanie przyśpieszyć druk 
gazet, Obecnie została wyparta przez maszyny 
rotacyjne, mimo to znajduje się jeszcze w uży- 
ciu. Posiada ona 2 cylindry, między którymi 
znajduje się mechanizm zafarbowania  (kała- 
marz) o dwóch wałkach (walcach) nadawczych. 

W osłatnim czasie wprowadzono w tej ma- 
szynie pewne ulepszenia, a mianowicie: mecha- 
nizm odstawiający cylinder — co pozwala na 
użycie tej maszyny do prac różnego formatu, 
prócz tego wmontowane zostały bufory. po. 
wietrzne — na wzór tych jakie istnieją przy 
maszynach dwuobrotowych. 

Przechodzimy teraz do opisu maszyn dwu- 
barwnych, których konstruktorami byli Anglicy 
i Francuzi w drugiej połowie zeszlego stulecia. 
Produkuje się je z jednym lub dwoma cylindra- 
mi — o dwóch fundamentach. 

Typ o jednym cylindrze ma tę zaletę, że chwy- 
tacze puszczają arkusz dopiero po odbiciu oby- 
dwóch kolorów. 

Register (rycht, podanie) okazał się tu zgod- 
ny nawet po długoletnim biegu maszyny. Ujem- 
ną stroną jest sprawa przyrządu (podkładanie), 
który odbywa się tylko ma jednym cylindrze, 
a przecież może się tak złożyć, że przy jednej 
formie trzeba tlok wzmocnić — przy drugiej 
osłabić, wobec czego maszynista radzi sobie 
w ten sposób, że jedną np. więcej skompliko- 
waną formę przyrządza (podkłada) na cylin- 
drze, drugą łatwiejszą od spodu. Czynności te 
są ułatwione, gdyż jeden z fundamentów jest 
ruchomy i w razie potrzeby można go podwyż- 
szyć względnie obniżyć za pomocą klinów — 
co w praktyce równa się skróceniu czasu przy- 
rządu. 

Cylinder znajduje się stale w trybach i nie 
robi obrotów lecz obrót swój kończy trochę da- 
lej od miejsca ukończenia druku, by zaraz obró- 
cić się ruchem zwrotnym, Płaszczyzna drukowa 
na cylimdrze zajmuje 3/4 całego obwodu, pozo- 
stała część służy, jako zagłębienie, na dwa kom- 
piety chwyłtaczy. 

Marki do nakładania umieszczone są poza 
cylindrem tuż przy stole (blacie). Przy nałożeniu 
arkusza stół (blat) nakładowy znajduje się w po- 
zycji nieco uniesionej, a po uchwyceniu. arkusza 
przez chwytacze obniiża się. Wskutek unoszenia 
się blatów naprzemian, powstaje pod nimi tyle 
miejsca, że nałożony arkusz na jednym, po za- 
drukowaniu przesuwa się swobodnie pod dru- 
gim. 

Arkusz po wydrukowaniu przesuwa się dru- 
kiem na wierzchu, co przy druku ilustracyj jest 
dla maszynisty dużym plusem. Ten typ maszy- 
ny ma pewną przewagę nad zwykłą maszyną 
płaską, a to z powodu ulepszonego rozcierania 
farby i podwójnego zafarbowania, wreszcie 
chtony świeżych druków przez wykładanie fron- 
towe. a TESEN 

Wskutek ciągłego ruchu pi! trybowych w jed- 
ną lub drugą stronę, obraca się cylinder w lewo 
lub w prawo. Tego rodzaju ruch kołyskowy 
dał nazwę maszynie — z kołyszącym się cylin- 
drem. dyw 

Na maszynie tej drukuje się równocześnie 
dwa arkusze, nakładane przez dwie nak!adacz. 
ki. Cylindry drukowe umieszczone są naprze. 
ciw siebie i obracają się do wewnątrz maszy- 
ny, przy czym pierwszy cylinder drukuje wów- 
czas gdy fundament posuwa się naprzód, dru- 
gi — gdy fundament się cofa. 

W razie potrzeby można jeden cylinder wy- 
łączyć; drukujemy wówczas jednym cylindrem. 
Wyłączenie odbywa się za pomocą wyjęcia bol- 
ca tkwiącego w widełkach, a cylinder zabez 
pieczony jest śrubą, Wykładanie arkuszy odby- 
wa się tak jak przy zwykłych maszynach jedno- 
tylindrowych za pomocą taśm i wykładaczy. 

Opisany typ maszyny dubeltowej skazany jest 
na wymarcie, gdyż więcej już ich nie produ- 
kują. Należy jeszcze dodać, że na maszynach 
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dubeltowych można drukować tylko pewne for- 
maty, których różnica wynosi 10—15 cm, 

Nowszy typ tej maszyny pracuje jednym cy- 
lindrem, który obraca się raz naprzód, raz 
wstecz. Miejsce usuniętego cylindra zajęły dwa 
mechanizmy zafarbowania — po jednym z każ- 
dej strony cylindra. 

Uruchomienie fundamentów, które są razem 
połączone odbywa się systemem kolejowym (ko- 
łowym) lub też kieratowym, ewentualnie w ma- 
szynie mogą mieć zastosowanie oba systemy, 
gdyż skraca to jej rozmiary, tj. przestrzeń za- 
jętą przez maszynę. 

Maszyny dwubarwne starszego typu nadają 
się specjalnie do druku kalendarzy, tabel i for- 
mularzy — nowego typu — do wszystkich prac 
zwłaszcza ilustracyj. 

Typy dwucylindrowe są o tyle lepsze, że uła- 
twiony jest na nich przyrząd, który dla każdej 
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formy odbywa się na własnym cylindrze, za: to 
register (padanie) jest niepewny — zwłaszcza 
przy starszych modelach; zważywszy, że arkusz 
przechodzi z jednego cylindra na drugi za po- 
mocą taśm lub pomocniczego bębna. 

Inne maszyny do prac kolorowych — to ma. 
szyny wielobarwne. Są to maszyny złożone — 
składają się z tylu cylindrów, fundamentów 
i kałamarzy z walcami, do ilu kolorów dosto- 
sowana jest konstrukcja, która może być cztero 
lub pięciokrotna, to znaczy dla czterech lub pię- 
ciu kolorów; tego rodzaju maszyny w praktyce 
spotyka się b. rzadko, 

Na tym kończymy pierwszy cykl o maszynach 
piaskich, by stopniowo przejść do opisu maszyn 
nowszych oraz innych, zupełnie odmiennych 
typów, 

Roman Wiland i Roman Dohnke, 

Poznań, 


Kongres Pracowników Umysłowych 


W dniach 16 i 17 stycznia r. b. odbył się 
w Warszawie Kongres Pracowników Uimysło- 
wych, zwołany przez Centralną Komisję Poro- 
zumiewawczą, grupującę około 220.000 praco- 
wników umysłowych prywatnych, samorządo- 
wych i państwowych. 

Pracownicy umysłowi długie lata stronili od 
ruchu robotniczego, uważając siebie za coś lep- 
szego. Warunki pracy mieli lepsze, ale niejedno- 
krotnie byli narzędziem w ręku pracodawcy, 
który posługiwał się nimi, by więcej wyzyskać 
robotników. Mimo to pracownicy umysłowi byli 
również wyzyskiwani. 

Kryzys skłonił przedsiębiorców do obniżek 
pensyj, redukcji, do przedłużania czasu pracy. 


"W samorządach i urzędach państwowych obo- 


strzono warunki pracy, płace obniżono dla niż- 
szych, najliczniejszych  kategoryj, - wreszcie 
wprowadzono specjalny podatek od uposażeń. 
Wszystko to przeorało wmysły pracowników 
umysłowych; spostrzegli że są wyzyskiwani 
a zarazem bezbronni, gdyż rozproszeni, niezor- 
ganizowani. 

Rozpoczął się ruch organizacyjny «początkowo 
wśród pracowników prywatnych, później wśród 
pracowników państwowych i samorządowych. 
Związki pracowników utworzyły trzy centrale: 
pracownicy prywatni — Unię Związków Zawod. 
Pracowników - Umysłowych, państwowi — Mię- 
dzyzwiązowy Komitet Pracowników Państwo- 
wych, wreszcie samorządowi — Radę Naczelną 
Związków Pracowników Samorządowych. Te 
trzy centrale powołały do życia organ kierowni- 
czo - porozumiewawczy — Centralną Komisję 
Porozumiewawczą Związków. Pracowniczych. 

Na Kongres przybyli przedstawiciele poszcze- 
gólnych zrzeszeń w liczbie 550. Kongres za- 
szczycił swą obecnością p. Premier, który, prze- 
mawiając, zapewnił o swym przychylnym usto- 
sunkowaniu się do ruchu pracowniczego, wyra- 
żając się, że pracownik ma nietylko obowiązki 
ale. i prawa i z tych praw powienien korzystać. 

Na Kongresie jako zaproszeni goście znajdo- 
wali się również przedstawiciele Komisji Cen- 
raliei Zw. Zaw. Gdy ob. Józefowicz w zagaje- 
niu obrad powitał przedstawicieli Kom. Centr., 
zebrani delegaci odpowiedzieli entuzjastycznie 
burzliwą owacją. 

Przebieg obrad, dyskusja i rezolucje uwypu- 
kliły przełom, jaki nastapił w zapatrywaniach 
zorganizowanych pracowników umysłowych. 
Kongres zatwierdził z entuzjazmem Deklarację 
Społeczno-Gospodarczą uchwaloną przez Centr. 
Kom. Porozumiewawczą w dniu 10 września 
1936 r. 

Deklaracja ta omawia środki poprawy gospo- 
darczej oraz postulaty społeczne świata pracy — 
stwierdzające, że niezbędny jest rzeczywisty 
współudział warstw pracujących w zarządzaniu 
państwem, który wszelkim poczynaniom nada 
istotną treść społeczną, a nową politykę gospo- 
darczą oprze na zasadach sprawiedliwości spo- 
łecznej. Naczelnym zadaniem powinno być 


wzmożenie i słuszny rozdział dochodu społecz- 
nego między poszczególne warstwy. 
W zakończeniu deklaracja stwierdza, że 
„Warstwy pracujące dojrzały do współkiero- 
wnictwa życiem gospodarczym i społecznym 
i z tych względów domagają się wprowadzenia 
społecznej kontroli produkcji, finansów i wy- 
miany, w szczególności przez rozszerzenie na 
terytorium Państwa istniejącej na terenie Gór- 
nego Śląska instytucji rad zakładowych, wypo- 
sażonych między innymi w. kompetencje kontroli 
i współkierownietwa przedsiębiorstwami. 
„Prawo pracowników umysłowych i fizycz- 
nych prywatnych i publicznych. do swobodnego 
zrzeszania się w organizacjach zawodowych nie 
może być w żadnej mierze ograniczone czy też 
skrępowane“. : - 
Kongres rozpatrzył szereg sprawi dotyczących 
obecnego położenia pracowników umysłowych 
oraz gospodarczej sytuacji- kraju; wyliczać 
wszystkich tu nie będziemy. Wskażemy tylko ña 
najważniejsze: 
Wysinięto żądania poprawy warunków prący 
oraz nienaruszalności praw nabytych, zwłaszcza 


emerytur i stabilizacji przepisów służbowyca. 


Kongres zaprotestował. przeciwko rozpo- 
wszechnianiu w prasie przez. prasę nacjonali- 
styczną bezpodstawnych zarzutów i napaści na 
organizacje pracownicze, zwłaszcza na Związek 
Nuczycielstwa Polskiego. 

Kongres wezwał wszystkie związki prac. um. 
do wytężonej akcji na rzecz upowszechniania 
umowy zbiorowej oraz uzyskania w. ten sposób 
poprawy płac uszczuplonych przez obciążenia 
podatkowe oraz przez wzrost drożyzny. 

Kongres domaga się podwyższenia kredytów 
na inspekcje pracy, zwiększenia ilości sądów 
pracy, oraz powołania: Najwyższego Sądu riacj. 

W dziedzinie zwalczania bezrobocia Kongres 
domaga się skrócenia czasu pracy z utrzyma- 
niem dotychczasowych zarobków. 

Kongres domaga się przywrócenia pełnego: 
samorządu ubezpieczeniowego w. drodze po- 
wszechnych wyborów, niezwłocznego uchylenia 
rządów komisarycznych w instytucjach ubezpie- 
czeń społecznych, oraz wprowadzenia szeregu 
reform do działalności tych instytucyj. 

W sprawach gospodarczych Kongres przyjął 
rezolucję, wyrażającą pogląd, że wszystkie bra- 
ki i niedomagania gospodarcze muszą znaleźć 
rozwiązanie w jednolitym i dalekosiężnym pro- 
gramie gospodatczym. Program ten — jako cel 
musi mieć przede wszystkim na oku dobrobyt 
obywateli, pomyślność ekonomiczną człowieka 
pracującego. ) ? 

Program odbudowy i przebudowy gospodar- 
czej kraju urzeczywistnić musi pełną plaaćwość. 
W ramach jego znaleźć musi właściwie miejsce 
sprawa bezrobocia, sprawa reformy rolnej, uspo- 
łecznienia handlu na zasadach spółdzielczych, 
tzeczywista kontrola nad produkcją przemysło- 
wą, oraz upaństwowienie kluczowych gałęzi 
przemysłu. SR 
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Program ten Kongres chce realizować wspól- 
nie z całym światem pracy w Polsce. Niezależ- 
nie od ścisłego kontaktu z ruchem spółdziel- 
czym, bardzo mocno podkreślono konieczność 
dalszego zacieśniania współżycia z ruchem za- 
wodowym klasy robotniczej oraz z ruchem lu- 
dowym wsi polskiej. 

Kongres stwierdza, w innej już rezolucji, „że 
warstwy pracownicze jedynie wspólnym wysił. 
kiem wraz z całym Światem pracy w Polsce, 
a więc z szerokimi masam; ludności pracującej 
miast i wsi zrealizować mogą swe «cele. Potwier- 
dzając wspólny interes pracownika umysłowego 


i robotnika, Kongres zasyła bratnie pozdrowie- 
mia centralom robotniczego ruchu zawodowego, 
zapewniając je o twardej wspólnej pracy celem 
uzyskania dla mas pracujących w Polsce należ- 
nego im stanowiska“. 

Obrady Kongresu wskazują, że ruch robotni- 
czy i ruch chłopski zyskały nowego sprzymie- 
rzeńca w rozwijającym się ruchu pracowników 
umysłowych. Dla dobra ludności 'w Polsce, dla 
dobra państwa życzyć należy, by ruch ten roz- 
wijał się dalej i by objął jak najszersze masy 
proletariatu umysłowego. 

é B. 


Pierwszy Polski Kongres Mieszkaniowy 


Sprawa mieszkaniowa w Polsce jest jedną 
z najczulszych bolączek społecznych proletaria- 
tu, gdyż jak wykazuje statystyka odsetek mie- 
szkań jednoizbowych w stosunku do ogółu mie- 
szkań wynosi: w Polsce 36,5, w Czechosłowa- 
cji — 22,4, w Anglii — 4,7, w Niemczech — 3,1, 
odsetek mieszkań dwuizbowych w stosunku do 
«gółu mieszkań w Polsce 32,3, w Czechosło- 
wacji — 40,2, w Anglii — 12.5, w Niemczech— 
16,1. 

Osób na jedną izbę w mieszkaniach jedno- 
izbowych wypada: w Polsce — 3,83, w Czecho- 
słowacji — 2,9, w Anglii — 1,9, w Niemczech— 
1,8, w mieszkaniach dwuizbowych: w Polsce — 
2,255 w Czechosłowacji — 1,8, w Anglii 
i w Niemczech — 1.5. 

To też nic dziwnego, że wszystkie organizacje 
robotnicze żywo zajmują się tą kwestią. Na 
ostatnim plenarnym posiedzeniu Zarządu Głów- 
nego naszego Związku, w listopadzie r. ub. 
sprawa nędzy mieszkaniowej była także na po- 
rządku dziennym, z powodu mającego się od- 
być Kongresu Mieszkaniowego. W dyskusji nad 
tym punktem kol. Drabowicz zwrócił uwagę, 
aby nasi delegaci postawili wniosek, żeby 
„w domach robotniczych nie budowano izb mie- 
szkalnych w suterynach*. 

Dnia 17 i 18 grudnia 1937 r. odbył się Pierw- 
szy Polski Kongres Mieszkaniowy w sali rady 
iniejskiej w Warszawie. W Kongresie wzięli 
udział: przedstawiciele instytucyj państwowych 
(5% ogółu uczestników), członkowie Polskiego 
Tow. Reformy Mieszk., lekarze i  higieniści 
(10%), architekci i urbaniści (11%), przedsta- 
wiciele miast (26%), delegaci spółdzielni mie- 


szkaniowych (15%), przedstawiciele związków 


zawodowych (26%), stowarzyszeń kulturalnych 
(7%). Z ramienia naszej organizacji uczestni- 
czyli koledzy Janicki, Koral, Kuśmierski. Ogól- 
na liczba uczestników wynosiła około 400. 

Na kongres przygotowano szereg referatów, 
a raczej streszczeń referatów. Pierwszy referat: 
Sytuacja mieszkaniowa i potrzeby mieszkan 0- 
wie w Polsce, wygłosił p. Jan Strzelecki. Wska- 
zał, jak straszne spustoszenia szerzy nędza mie- 
szkaniowa. 68,7% mieszkań Polski, to mieszka- 
mia małe, jedno i dwuizbowe w większości po- 
zbawione najprymitywniejszych wygód. W mie- 
szkaniach jednoizbowyich przypada przeciętnie 
prawie 4 osoby (3,83) na izbę, w dwuizbowych 
2,25 na izbę, w trzyizbowych 1,6 osób. W prak- 
tyce spotykamy w jednoizbowych po 6, 8, 12 
i więcej osób. W Warszawie w mieszkaniach 
jednoizbowych przebywa 422 tys., w Łodzi 351 
tys. na 604.600 mieszkańców (dane ze spisu 
1931 r.) czyli przeszło połowa. W Łodzi 30,9% 
ludności dusi się w jednoizbowych mieszka- 
niach. Referent wskazuje na konieczność jak 
najszybszego budowania domów dla najemnej, 
mało zarabiającej ludności, jako minimum wy- 
suwa budowę 130 tys. izb roczniie przez 20 lat; 
wyniesie to po 263 mil. zł. rocznie. 

Drugi referat jp. Edw. Lipińskiego omawia 
dwa następujące zagadnienia: 1) jakie są ra- 
cjonalne granice budowy mieszkań w społeczeń.- 
stwie, tj. jaka część z ogólnej sumy dyspozy- 
cyj kapitałowych powinna być przeznaczona na 
budownictwo mieszkaniowe, 2) jaką rolę odgry- 
wa budownictwo mieszkaniowe w przebiegu ko- 


O inspekcji mieszkaniowej 


niunktury gospodarczej. Referent wskazał, że 
niskie zarobki mas pracujących nie pozwalają 
ta wysokie oprocentowane kapitałów przezna- 
czonych na budowę małych mieszkań. Budową 
takich mieszkań winny zająć się państwo i sa- 
morządy (gminy). Budowa domów ożywia sze- 
reg przemysłów, wywołuje zatrudnienie wielu 
tysięcy robotników; wszystkie potrzebne surow- 
ce mamy w kraju. Budowa mieszkań konieczną 
jest ze względów zdrowotności. Dla tych po- 
wodów należy niezwłocznie przystąpić do jak 
najintensywniejszej budowy małych mieszkań. 

W trzecim referacie, opracowanym przez Ś. p. 
Teodora Toeplitza i Stanisława Tołwińskiego 
wykazano, że uchwalona przez Sejm Ustawo- 
dawczy ustawa z r. 1919 o Państwowym Fun- 
duszy Mieszkaniowym zaleciła budowę domów 
z małymi, tanimi, higienicznymi mieszkaniami, 
Niestety, ustawa ta nie została wykonaną, gdyż 
nie pozwolił na to brak funduszów. Później 
ustawę zmieniono. W praktyce popierano bu- 
dowę większych mieszkań, a nawet luksusowych 
willi. Autorzy referatu wysunęli wnioski wska- 
zujące, że budownictwo oparte o dotychczaso- 
wą praktykę nie dostarczyło poważniejszej ilości 
małych najpotrzebniejszych mieszkań; że dla 
budowy małych mieszkań konieczna jest bez- 
pośrednia pomoc rządu i samorządów w po- 
staci taniego długoterminowego kredytu; że 
spółdzielcze: budownictwo jest tu najodpowied- 
niejsze. 

Poza tym wygłoszono jeszcze referaty: O roli 
i zadaniach miast w dziedzinie poprawy warun- 
ków mieszkaniowych (ref. Stefana Zbrożyny), 
(Józefa Kowalcze- 
skiego), Międzynarodowy Kongres dla spraw 
mieszkaniowych w Paryżu (Michał Kostanecki), 
Tezy urbanistyczne dotyczące budowli mieszka- 
niowych (Józef Jankowski). 

Nad referatami wywiązała się bardzo oży- 
wiona dyskusja, w której zabierał głos także 
i kol. Koral, popierając wniosek o zabronieniu 
budowania suteryn dla celów mieszkaniowych. 

Po rzeczowej, na wysokim poziomie stojącej 
dyskusji przystąpiono do głosowania. Olbrzy- 
mim sukcesem dla ruchu robotniczego (mimo 
że przedstawiciele tego ruchu byli w mniejszo- 
ści) było przyjęcie wniosku, opracowanego 
przez klasowe organizacje robotnicze spółdziel- 
cze i demokratyczne, złożonego przez tow. Ma- 
riana Nowickiego. Wniosek ten otrzymał 215 
głosów, na 370 głosujących. 

Na początku wniosek ten stwierdza, że „Sy 
tuacja mieszkaniowa robotników i gorzej up” 
sażonych pracowników umysłowych w Polsce 
staje się z roku na rok coraz bardziej katastro- 
falna. Środki zaradcze, stosowane przeciw klę 
sce mieszkaniowej, już od pierwszych chwil od. 
zyskania Niepodległości, okazały się niedosta 
teczne, a następnie zgoła fałszywe i niesku 
teczne“. 

Dalej, omawiając dotychczasowe posunięciz 
czynników miarodajnych, uważa je za niewy 
starczające do zlikwidowania klęski mieszkanio 
wej, podkreśla, że budownictwo mieszkaniowe 
posiada wyjątkowe znaczenie, jako narzędzie 
walki z depresją gospodarczą i bezrobociem. 

Wniosek domaga się: Oparcia planowego bu: 
downicbwa mieszkaniowego dla mas pracują- 
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cych o specjalną ustawę, przewidującą wybu. 
aowanie w ciągu 10 lat przynajmniej 2 miliony 
izb mieszkalnych. 

Stworzenia niezbędnych funduszów drogą: 
opodatkowania pracodawców a szczególnie wła- 
ścicieli i akcjonariuszów wielkich banków, hut, 
kopalń, fabryk i obszarów dworskich; opodat- 
kowania właścicieli kamienic czynszowych i pla- 
ców niezabudowanych; corocznej dotacji z bud- 
żetów państwa i samorządów; skierowania 
do budownictwa najpotrzebniejszych mieszkań 
wszystkich wolnych funduszów instytucyj ubez- 
pieczeń społecznych. 

Ustalenia komornego dostosowańego do moż- 
liwości płatniczych mas pracujących. Zabezpie- 
czenia terenów budowlanych przed spekulacją. 
Oparcia budownictwa wyłącznie na instytucjach 
społecznych nieobliczonych na zysk (samorzą- 
dy, spółdzielnie). Zapewnienia spółdzielczej 
formy administracji w osiedlach. Należytego roz- 
planowania osiedli mieszkaniowych z uwzględ- 
nieniem odpowiedniego zaopatrzenia w urządze- 
nia ogólne o charakterze gospodatczym (pral- 
mie, kąpiele, sklepy spożywcze, jadłodajnie) oraz 
kulturalno-onświatowym. Stosowania przy budo- 
wie osiedli majpotrzebniejszych nowoczesnych 
zdobyczy w dziedzinie urządzeń mieszkaniowych. 
Zapewnienia przez samorządy ulg w opłatach 
za wodę, kanalizację, gaz, elektryczność itp. 

Skoncentrowanie całej akcji budowlanej w in- 
stytucji o charakterze publicznym, wyposażonej 
w szerokie pełnomocnictwa i działającej pod 
demokratyczną kontrolą zorganizowanego Świa- 
ta Pracy. 

Ulozestnicy Kongresu opowiadają się za doraż- 
nym skierowaniem wszystkich publicznych fun- 
duszów budowlanych na akcję prowadzoną 
przez T.O.R., uwzględnienia przy rozdziale kre- 
dytów przede wszystkim spółdzielni mieszkanio - 
wych, rozszerzeniem podstaw organizacyjnych 
T.O.R. przez powoływanie do władz nadzorczych 
tej instytucji przedstawicieli związków zawodo- 
wych i spółdzielni mieszkaniowych. Uczestnicy 
Kongresu opowiadają się za stosowaniem ulg 
pośrednich (terenowych, podatkowych itp.) wy- 
łącznie do budownictwa społecznego, oraz do 
budujących małe mieszkania dla własnego użyt- 
kowania. 

Następnie Kongres przyjął jednogłośnie rezo- 
lucję zasadniczą, zgłoszoną przez p. Jana Strze- 
leckiego: „Uczestnicy Pierwszego Polskiego 
Kongresu Mieszkaniowego: stwierdzają ko- 
nieczność popierania przy pomocy środków pu- 
blicznych przede wszystkim budownictwa mie- 
szkań społecznie najpotrzebniejszych; podkreśla- 
ją gospodarcze znaczenie budownictwa mieszka- 
niowego i wyrażają pogląd, że budownictwo 10 
winno być popierane w miarę każdorazowych 
możliwości gospodarstwa narodowego. 

Za mieszkania społecznie najpotrzebniejsze 
w dzisiejszych warunkach uczestnicy Kongresu 
uznają: a) dla pracowników najemnych, zara- 
biaiacych do 300 zł. mies. 114 i 2-izbowe o po- 
wierzchni użytkowej nieprzekraczającej 42 m. 
kw., przy czym minimum powierzchni wynosić 
winno 30 m. kw., b) dla pracowników najem- 
nych, zarabiających do 400 zł. mies. 115, 2 í 3 
izbowe o powierzchni użytkowej, nieprzekracza- 
jącej 56 m. kw.*. 

Kongres przyjął jako uzupełnienie powyższej 
tezolucii wniosek tow. Kłuszyńskiej i Rusinka, 
podkreślajacy wyjatkowe znaczenie Gdyni i Cen- 
tralnego Okręgu Pirzemysłowego, oraz koniecz- 
ność intensywnej budowy mieszkań dla ludności 
pracującej w Gdyni i na terenie Centr. Okręgu 
Przemysłowego. 

Jednogłośnie przyjęto rezolucję zgłoszoną 
przez St. Zbrożynę, zalecającą państwu i samo- 
rządowi (gminom) współdziałać i okazywać jak 
najszerszą opiekę finansową, inspekcyjną, za. 
pewnić dogodną komunikację, tanie korzystanie 
z urządzeń wodociągowych, kanalizacyjnych 
itp., tanie tereny oraz niskie opodatkowanie do- 
mów z małymi mieszkaniami. 

W sprawie inspekcji mieszkaniowej przyjęto 
rezolucję, wskazującą na potrzebę otoczenia 
mieszkań stałą opieką zdrowotną, budowania 


odrębnych pomieszczeń służbowych dla mie- 
szkań większych niż 3-izbowe, oraz zabwonienia 
budowania mieszkań w suterynach. 

Kongres Mieszkaniowy zgromadził przedsta- 
wicieli wszystkich czynników społecznych za- 


interesowanych budownictwem mieszkaniowym, _ 


w tej liczbie przedstawicieli instytucji państwo. 
wych i samorządowych. Niewątpliwie poważne, 
rzeczowe obrady, dobrze opracowane rezolucje 
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posiuną naprzód zaniedbaną sprawę budowania 
tanich, zdrowych i wygodnych mieszkań dla mas 
pracujących w Polsce. Zwłaszcza, że echo obrad 
rozeszło się po całym kraju. 

Organizacje proletariackie bezpośrednio zain- 
teresowane mieszkaniami swych członków po- 
winny czuwiać nad wprowadzeniem w życie 
uchwalonych postulatów. 

K-B. 


W sprawie centralizacji funduszów Związku 


Jako jeden z tych, który dość często na ła- 
mach „Wiadomości Graficznych“ poruszał (przy 
każdej niemal sposobności) sprawę centralizacji 
funduszów związkowych, pragnę i dziś zabrać 
głos w dyskusji, zainaugurowanej w tej sprawie 
artykułem kol. W. S. w) pierwszym numerze na- 
szego centralnego organu z roku bieżącego. 

Kol. W. S. słusznie stwierdza, że istotnym 
motywem uchwiały Zjazdu Lwowskiego w r. 1926 
była nieufność większości delegatów do Wy- 
działu Wykonawczego co do samego sposobu 
administrowania kasą centralną. Zbytnio nie na- 
leży się temu dziwić, i dzis zapewne już nikt 
się tej uchwale nie dziwi. 

Stowarzyszenia drukarskie b. Galicji i Śląska 
były wówczas jeszcze za krótko członkami Cen- 
trali warszawskiej, by mogły nabrać zaufania 
do świeżopowstałego Związku, na czele którego 
stali ludzie im nieznani, 

„Ognisko“ twowskie przystąpiło do „Zjedno- 
czenia“ w roku 1920 dopiero, mimo sprzeciwu 
pewnej grupy kolęgów tamtejszych, którzy z za” 
sadniczych powodów pragnęli decyzję ogólnego 
zgromadzenia jeszcze odroczyć. 

W roku 1923 „Zjednoczenie“ przemienia się 
w Związek Zawodowy Drukarzy, a więc już 
nowa forma organizacyjna. Na czele Związku 
stoją ci sami twórcy „Zjednoczenia“, więc lu- 
dzie, którzy dalii się już poznać ze swojej pracy 
organizacyjnej i woli zorganizowania drukarzy 
w Polsce, pracujących na wzór europejskich 
związków drukarskich. 

Jest centralizacja funduszów, widzimy akcję 
Związku w celu opracowania, a następnie prze- 
prowadzenia umowy ogólno - państwowej, są 
walki strajkowe w różnych Oddziałch Związku, 
słowem — praca wre, Związek nabiera wpływu 
i znaczenia, aż tu przychodzi Zjazd Lwowski 
w r. 1926, który przeprowadza uchwałę decen- 
tralizacji funduszów, oświadczając się za samo- 
wystarczalnością Oddziałów. Zjazd daje niejako 
wotum nieufności Zarządowi Związku. 

Wygląda to wprost absutdalnie, bo darzy się 
nieufnością Zarzad Związku, do którego wszyst- 
kie większe Oddziały delegują swoich przedsta- 
wicieli, a Zjazdy związkowe przedstawicieli tych 
obdarzają mandatami członków Zarządu Głów- 
nego! 

Przedstawiciel pewnego Oddziały boi się 
o 40. tys. złotych, które Oddział ten odsyłałby 
rocznie do Kasy Centralnej, bo nie wie, jakby 
te pieniądze były gospodarowane. 

Przecież Wydział Wykonawczy odpowiada 
przed Zarządem Głównym, a tazem ciała te od- 
powiadają przed Komisją Rewizyjną, składającą 
się z przedstawicieli większych Oddziałów, a na- 
stępnie idzie odpowiedzialność przed Zjazdem, 
więc gdzie uzasadnienie tych obaw? 

Koledzy z Małopolski i Śląska byli członkami 
centrali wiedeńskiej, ale ani poszczególnemu 
Stowarzyszeniu Krajowemu, a tym bardziej po- 
szczególnym członkom mie przyszło do głowy, 
by żądać od Związku Wiedeńskiego decenfrali- 
zacji funduszów, bo-ani Stowarzyszenia Krajo- 
we, ani członkowie tychże, nie wyobrażali sobie 
Centrali Związkowej, bez centralizacji fundu- 
szów. 

Związek nasz jest dziś nie tylko w Polsce, ale 
na całym świecie, jedynym Centralnym Związ- 
kiem, który nie posiada centralizacji funduszów. 
Jest to unikat dotychczas niespotykany w dzie- 
jach ruchu zawodowego. 


Jaka jest różnica pomiędzy Związkiem o fun- 
duszach scentralizowanych a Związkiem bez ta- 
kich tunduszów, którego Oddziały zobowiąza- 
ne są do prowadzenia gospodarki samowystar- 
czalnej? 

Otóż różnica jest ta, że Związek o funduszach 
niescentralizowanych nie ma żadnych obowiąz- 
ków finansowych względem Oddziału deficytują- 
cego, zaś Związek z kasą sceniralizowaną w ra- 
zie deficytu w jednym Oddziale z kasy swojej 
zwraca temu Oddziałowi miedobór, bo wszyst- 
kie Oddziały, które deficytu nie miaiy, pokrywa- 
ją solidarnie tę różnicę, powstałą w danym czy 
w danych Oddziałach. 


„Samowystarczalność* doprowadziła do tego, 
o czym już kol. W. S. w swoim artykule nad- 
mienił, że w poszczególnych Oddziałach nasze- 
go Związku wypłata zapomóg jest różna, krót- 
szą lub dłuższa, większa lub mniejsza, lub wo- 
góle jej nie ma. Doszło do tego, że członek jed- 
nego Oddziału ma terenie działalności innego 
Oddziału nie otrzyma zapomogi, bo nie był 
członkiem tego Oddziału. 

Spotkało i mnie to w Warszawie i mimo, że 
miałem okcło 300 wkładek wpłaconych w Od- 
dziale lwowskim, zapomogę bezkondycyjną 
w Warszawie dostałem dopiero po zapłaceniu 
52 wkładek. Nie dziwiiem się temu, bo jak „sa- 
inowystarczalność , to trzeba było i mnie skutki 
tejże odczuć na własnej skórze! 


Czy byłoby to do pomyślenia w Związku au- 
striackim przed wojną, do którego należałem, lub 
dziś w którymkolwiek innym Związku Zawodo- 
wym? 

A jak sobie dawały radę Oddziały z powsta- 
łvmi deficytami wskutek decentralizacji fundu- 
szów? Weźmy dla przykładu znowu Oddział 
lwowski, jako jeden z większych Oddziałów 
i jako taki, którego byłem członkiem, w którym 
przeżywałem to wszystko. 


Po uchwale decentralizacji Oddział lwowski 
wybitnie deficytował, Właśnie rozpoczynał się 
okres kryzysu gospodarczego, który w drukar- 
stwie szczególnie dał się we znaki, o czym naj- 
lepiej świadczą cyfry: w roku 1925 było we 
Lwowie 25 bezrobotnych, a w roku 1926 — 133, 
w r. 1927 — 161, w r. 1928 — 118, w w. 1929 — 
13%, w m. 1930 — 165, w r. 1931 — , — 165, 
w r. 1932 — 204, w r. 1933 — 228, w r. 1934— 
228, w r. 1935 — 211. W r. 1936 zaznacza się 
spadek bezrobocia, bo Oddział posiada już tyl- 
ko 163 bezrobotnych. Było to następstwem po- 
prawy koniunkturalnej, która powoli zaczęła 
ogarniać rynek pracy, a więc zawód drukarski. 

Mimo, iż w roku 1926 było 133 bezrobotnych, 
pobrali oni po wybraniu zapomóg regulamino- 
wych z funduszu nadzwyczajnego opodatkowa- 
nia kwotę 69.767 zł. za 20.940 dni. 


Oddział [lwowski przeprowadził na zgroma- 
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nakładającą ma pracujących; 
obowiązek płacenia na nadzwyczajny fundusz 
pomocy dla bezrobotnych stałych składek tygo- 
dniowych. 'Z funduszów tych wypłacono bez- 
robotnym stałe zapomogi tygodniowe po wybra- 
niu zapomóg statutowych. 

Koledzy lwowscy, ci szczęśliwi, którzy praco- 


dzeniu uchwałę, 


wali, bardzo skrupulatnie wpłacali składki na 
fundusz nadzwyczajny, dlatego Oddział był 
w możności swoim bezrobotnym przyjść z bat- 
dzo wydatną pomocą. 

Ponieważ w ciągu roku 1926 wpłynęło na ten 
fundusz 129.731 zł, a wypłacono 69.767 zł., 
pozostała nadwyżka 59.964 zł., którą przelano 
do kasy „Ogniska“ na pokrycie niedoboru, po- 


wsłałego wskutek  jwypłacania bezrobotnym 
zapomóg statutowych. 
To samo powtarza się w dalszych latach. 


I tak w r. 1927 przelano do kasy „Ogniska“ 
46.773 zi., w w. 1928 — 106.053 zł., w r. 1929 — 
64.623 zł, w r. 1930—49.332 zł, w r. 1931 — 
37.599 zł. 

Niedobory Oddziału iwowskiego, jak również 
niedobory lokalnego „Ogniska“ pokrywano 
z nadwyżek, powistałych z nadzwyczajnego Opo- 
datkowania pracujących na rzecz bezrobotnych. 

Z nadwyżek tych pokrył Oddział lwowski 
częściowo niedobór w Centrali, polwstały wsku- 
tek konieczności finansowania strajków w in- 
nych Oddziałach. 

I tak w r. 1930 wpłacono do kasy Centrali 
kwote 27.174,86 zł, w roku zaś 1931 wpłaco- 
no kwotę 22.173,33 zł. 

Przez długich lat 6 Oddział lwowski deficyto- 
wał poważnie równocześnie z lokalnym Stowa- 
rzyszeniem „Ognisko“. Znachodził się jednak 
w szcześliwym położeniu, iż w funduszu nad- 
zwyczajnym powstawały w tych latach nad- 
wyżki, a to w ten sposób, że stosowano ściśle 
regulamin, ograniqzano okres wypłacania zapo- 
móg, jak również zredukowano samą wysokość 
tychże. 

Gdyby nie te ograniczenia, wypłacanoby 
wszystkie wpływy z fumduszu nadzwyczajnego 
opodatkowania zwiększającej się liczbie bezto- 
botnych i nie byłoby z czego pokrywać deficy- 
tów zarówno powstałych w Oddziale, jako też 
w „Ognisku“. 

Jak sobie radziły w tych czasach inne Od- 
działy, wykazał już kol. W. S. w swoim arty- 
kule. Oddziały zmniejszały zapomogi do mini- 
mum albo wogóle czasowo wypłaty zapomóg 
zawieszały. 

Rzecz ztozumiała, że gdyby decentralizacja 
funduszów Związku nie była przeprowadzoną 
właśnie w roku 1926, byłby w tych latach ostre- 
go w drukarstwie kryzysu powstał deficyt w ka- 
sie Centrali, 

Wydział Wykonawczy, który zna stan fun- 
duszów centralnych, dał dowody, że umie nimi 
dobrze gospodarzyć, napewnoby przedłożył od- 
polwiednie wnioski Zarządowi Głównemu lub 
Zjazdowi,, by deficyt usunąć. Podniesionoby 
wikładkę lub ograniczonoby zapomogi, ale do- 
tknęłoby to wszystkich członków jednakowo. 
Wszyscy członkowie otrzymaliby należne statu- 
towo zapomogi. Uniknęlibyśmy chaosu, jaki 
spowodowała samowystarczalność. 

Wszystko więc przemawia za powrotem do 
centralizacji funduszów przy Zarządzie Głów- 
mym. Legitymacja członkowska musi posiadaczo” 
wi jej gwarantować we wszystkich Oddziałach 
jego prawa, nabyte w tym, czy innym Oddziale. 
Związek nie może być tylko z nazwy Związ- 
kiem; musi być gospodarzem naszych funduszy, 
zbieranych we wszystkich Oddziałach. 

A że Zarząd Związku z Wydziałem Wyko- 
nawczym okazał się gospodarzem dobrym, więc 
zróbmy krok naprzód: oddajmy mu z całym za- 
ufaniem nasze fundusze do kasy centralnej, niech 
gospodarzy, 

Że grosza na marne nie wyda — o to bądźmy 
spokojni. l 

Adam Bober, 
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Ubezpieczenie od wypadków i chorób zawodowych 


Ustawa o Ubezpieczeniach Społecznych z ro- 
ku 1933, określa w artykule 134-ym świadcze- 
nia od wypadków w zatrudnieniu i chorób 
zawodowych. ; 

Do świadczeń tych należą: 1) świadczenia 
pieniężne, a) renta wypadkowa, b) dodatki do 
do renty wypadkowej, c) renta widdowia wy- 
padkowa, d) renta sieroca wypadkowa, e) ren- 
ta dalszej rodziny, f) zapomoga pośmiertna, 

2) Lecznictwo i świadczenia w naturze. 

Ustawa wprowadza renty od chorób zawo- 
dowych, traktując chorobę zawodową narówni 
z wypadkiem w zatrudnieniu, przy czym określa 
wyraźnie, jakie choroby zawodowe uznaje za 
równorzędne z wypadkami w zatrudnieniu. 

Artykuł 136 określa, kiedy przysługuje ubez- 
pieczonemu prawo do renty. A zatem: „pra- 
wo do renty wypadkowej przysługuje ubezpie- 
zzonemu, jeżeli stał się całkowicie lub częściowo 
niezdolny do zarobkowania wskutek wypadku 
w zatrudnieniu, lub wskutek choroby zawodo- 
wej i jeżeli niezdolność trwa dłużej niż cztery 
tygodnie“. 

Prawo do renty wypadkowej przysługuje 
tylko ma okres niezdolności do zarobkowania 
i nie jest uzależnione od okresu wyczekiwania, 
jak przy rencie od niezdolności do zarobkowa- 
nia, 

W myśl artykułu 137 „za wypadki w za- 
trudnieniu należy uważać wypadki przy pracy, 
tudzież wypadki przy domowych lub innych 
zajęciach, do których ubezpieczony został użyty 
przez pracodawcę lub inną osobę, której pod- 
lega z powodu swęgo zalrudnienia', 

Również za wypadki w zatrudnieniu uważać 
mależy wypadki w drodze do pracy i z pracy, 
przy czym ocena wypadku w czasie przerywa- 
nej drogi do pracy lub z pracy należy wy- 
łącznie do organów orzekających Zakładu 
Ubezpieczeń od Wypadków. 

W myśl artykułu 138-ego za choroby zawo. 
dowe uważa ustawa następujące choroby: 

1) zachorowanie z powodu zatrucia ołowietn, 
jego związkami lub stopami — w przedsiębior- 
stwach i zakładach, w których zatrudńieni są 
wystawieni na działanie tych substancyj; 

2) zachorowanie z powodu zatrucia rtęcią, 
jej związkami i amalgamatami w przedsiębior- 
stwach i zakładach, w których zatrudnieni są 
wysławieni na działanie tych substancyj; 

3) zakażenie wąglikiem w gospodarstwach 
rolnych, w  pirzedsiębiowstwiach i zakładach, 
w których zatrudnieni stykają się z chorymi 
zwierzętami lub zakażonymi przedmiotami. 

Rada Ministrów na wniosek Ministra Opieki 
Społecznej może w drodze rozporządzeń roz- 
szerzać listę chorób zawodowych. Zależne to 
jednak jest od stanu majątkowego Zakładu 
Ubezpieczeń od Wypadków. 

Wysokość renty wypadkowej. Renta wy- 
padkowa wynosi miesięcznie (art. 139): 

a) jeżeli ubezpieczony jest całkowicie niezdol” 
ny do zarobkowania — 66%3 % -tu przeciętnego 
miesięcznego zarobku ubezpieczonego, (renta 
pełna); 

b) jeżeli jest częściowo, nie mniej jednak niż 
10% niezdolny do zarobkowania, odpowiednią 
procentową część renty, wymienionej pod a). 

Przeciętny zarobek miesięczny oblicza się na 
podstawie zarobków tygodniowych ubezpieczo - 
mego z okresu zatrudnienia w ciągu ostatnich 
52 tygodni przed dniem wypadku lub zacho- 
rowania na chorobę zawodową, wi ten sposób, 
że za zarobek tygodniowy przyjmuje się przy 
wypłacie miesięcznej rzeczywiście zarobki ty- 
godniowe, z ostatnich 52 tygodni, przeliczone 
na miesięczne, przy czym jako górną granicę do 
policzalności zarobków ustawa ustaliła * sumę 
174 zi. Za zarobek ubezpieczonego uważać 
należy płacę należną, a nie tylko faktycznie 
uzyskaną. | An Aa 


Przy ocenie stopnia miezdolnośdi do zarob- 
kowania dla wymiaru renty bierze się pod 
uwagę następujące czynniki:: a) rodzaj uszko- 


dzenia; b) rodzaj pracy, stanowiącej normalne ` 


źródło ubezpieczonego; ©) wiek; d) płeć; 
e) zdolność konkurencyjną na rynku pracy. 

W myśl art. 140 ustawy — otrzymujący ren- 
tę wypadkową, a znajdujący się wskutek wy- 
padku lub choroby zawodowej w takim stanie 
bezradności, że nie może obejść się bez stałej 
opieki i pomocy innych osób, otrzymuje dodatek 
do renty w wysokości 3314/3% zarobku przecięt- 
nege, wskazanego w art. 139-ym. 

Na podstawie art. 141 otrzymujący rentę 
wypadkową, jeżeli utracił co najmniej 60625% 
zdolności do zarobkowania ma prawo do do- 
datku na każde dziecko w wysokości jednej 
dziesiątej części renty. 

Renta wdowia. Art. 142 ustawy ustala, że 
prawo do renty wdowiej wypadkowej ma 
widojwia, której mąż. zmarł wskutek wypadku 
w zatrudnieniu lub choroby zawodowej. 

Wdowiec ma prawo do renty, wymienionej 
w ustępie pierwszym, jeżeli jest inwalidą 
w myśl art. 154 ust. 1. i był wyłącznie utrzy- 
mywany przez żonę, zmarią wskutek wypadku 
w zatrudnieniu lub choroby, 

Wysokość renty wdowiej. Renta widowia 
wypadkowa wynosi 30% zarobku przeciętnego, 
podanego w artykule 139. (Art. 143). 

Renia sieroca. Z art. 144 prawo do renty sic- 
rocej wypadkowej, mają dzieci po, ojcu lub 
matce, którzy zmarli wskutek wypadku w za- 
(trudnieniu lub choroby zjawodowej. 

W przypadku, gdy dziecku przysługuje rów- 
nocześnie prawo do renty sierocej wypadkowej 
po ojcu lub matce, wymierza się rentę sierocą 
tylko po ojcu lub tylko po matce, zależnie od 
tego, po którym z nich należy się renta wyższa. 

Renty sieroce wypadkowe należą się chłop- 
com tylko do ukończenia 17-ego, a dziewczę- 
tom do 18-go roku życia. 

Prawo do renty sierocej wypadkowej przy- 
sługuje dziecku całkowicie niezdolnemu do za- 
robkowania wskutek ułomności fizycznej lub 
umysłowej, także po ukończeniu 17-g) roku 
życia dla chłopców, a 18-go roku życia dla 
dziewcząt, przez cały czas trwania tej niezdol- 
ności, jeżeli niezdolność ta zaistniała przed 
osiągnięciem tego wieku. 

Sierota odbywająca studia w zakładach nau- 
kowych publicznych lub mających prawo pu- 
bliczności, ma prawo do renty sierocej do 
chwili ukończenia studiów, najdłużej jednak do 
ukończenia 21-go roku życia; a do 24-go roku 
tylko wtedy, gdy sierota odbywa studia w wyż- 
szych zakładach naukowych (akademickich). 

Córki zamężne nie mają prawa do rent sie- 
tocych. 

Dzieci, uprawnione (legitymowane) posiadają 
równe prawa z dziećmi ślubnemi. Dzieci natu- 
raline (nieślubne) mają w stosunku do matki 
te same prawa, jak dzieci ślubne, zaś w sto- 
sunku do ojca naturalnego tylko wtedy, jeśli 
ojcostwo zostanie sądownie uznane. 

Dzieci przybrane mają prawo do renty sie- 
rocej tylko wtedy, jeżeli zostały przybrane 
przed powstaniem prawa do renty i jeżeli nie 
mają prawa do renty, po ojcu lub matce. 

Pasierbowie i pasierbice mają prawo do ren- 
ty, jeżeli pozostawali na utrzymaniu osoby 
ubezpieczonej przed powstaniem prawa do ten- 
ty i jeżeli nie mają prawa doł renty po ojcu lub 
matce. 

Wysokość renty sierocej. Renta sieroca wy- 
padkowa wynosi 20%, a dla sieroty bez ojca 
i matki 25% zarobku przeciętnego z artykułu 
139-g0 — (Art. 147). 

Prawa dalszej rodziny do renty. Osobom 
dalszej rodziny, w myśl art. 148, należy się 
renta po osobie zmarłej wskutek wypadku 
w zatrudnieniu lub choroby zawodowej, a mia- 


nowicie wstępnym, jak długo żyją w niedostat- 
ku; wnukom i rodzeństwu, jeżeli byli utrzyqi;. 
wane wyłącznie lub przeważnie przez zmarłego 
do ukończenia 17 roku życią dla chłopców 
a 18-go dla dziewcząt; w myśl warunków 
z art. 145 także po ukończeniu tego wieku. 

Renta dalszej rodziny wynosi ogółem 20% 
zarobku przeciętnego i do renty tej mają prze- 
de wszystkim prawo rodzice. Jeśli nie ma ro- 
dziców — dziadkowie, zaś wnukom nie 
będącym na utrzymaniu tylko wtedy, gdy nie 
ma wstępnych a rodzeństwia tylko wówczas, 
gdy nie ma innych uprawnionych do tej renty. 

Suma rent wypadkowych wdowy (wdowca) 
i sierot nie może przekraczać wysokości renty, 
do której miałby prawo zmarły w razie całko- 
wiitej niezdolności do pracy. (Art. 149), 


Granica rent wspólnych wynosi 66% przecięt- 
nego zarobku. Jeżeli (zatem suma łych rent 
miałaby przewyższać powyższą granicę, każda 
z rent zostaje stosunkowo obniżona, 


Przykład: po zmarłym, który miałby prawo 
do pełnej renty, została wdowa i 3 dzieci upraw- 
nionych do renty. Wówczas renta widowia 
wyniesie 222/,%, a każdej sieroty po 14|,7% 
zarobku zmarłego. Gdy jedno z dzieci utraci 
prawo do renty z powodu mkończenia 17, 
względnie 18 lat, wówczas renta wdowy wy- 
niesie 28%/7%, a pozostałych dwuch sierot każdej 
po 19% %' zarobku. Dopiero gdy drugie skolei 
dziecko utraci prawo do renty, wdowa i po- 
została sierota otrzymają pełny ustawowy wy- 
miar rent to znaczy: wdowa 30%! i sierota 20%. 

W myśl art. 150-go, niezależnie od świad- 
czeń, z art, 142, 144 i 148, rodzinie, pozostałej 
po osobie zmarłej wskutek wypadku w zatrud- 
nieniu lub choroby zawodowej, należy się jed- 
morazowa zapomoga pośmiertna w wysokości 
miesięcznego zarobku, podług którego zmarły 
był ostatnio ubezpieczony, z tym zastrzeżeniem, 
że zapomoga nie może wynosić mniej niż 75 zł. 

W myśl art. 152-go, renta wypadkowa może 
być, na prośbę uprawnionego, skapitalizowana. 
Skapitalizowanie renty może mastąpić tylko 
iwówczas, gdy osoba, otrzymująca rentę, jest 
pełnoletnią i istnieje pewność celowego użycia 
skapitalizowanej renty. Kapitalizacja renty może 
obejmować tylko prawa rencisty. 

Świadczenia w naturze z ubezpieczenia wy- 
padkowego. Jeśli choroba jest wynikiem wy- 
padku w zatrudnieniu lub chorobą zawodową, 
ubezpieczony ma prawo do pomocy leczniczej 
w myśl. art. 95 ust. 1, punkt 2, od Zakładu 
Ubezpieczenia od Wypadków, bez względu na 
czas przebyty w ubezpieczeniu, oraz bez wiglę- 
du na to, czy pomoc ta jest potrzebna bezpo- 
średnio po wykorzystaniu świadczeń ubezpie- 
czalni, czy też w okresach późniejszych 
(art. 171). 

Przepis ten ma na celu leczenie chorób długo- 
trwałych, powodujących niezdolność do zarob- 
kowania, przeciągających się przez okres 26-ty- 
godniowy. PENRYN Ee 

Tak przedstawia się ustawia, a raczej jej prze- 

pisy o świadczeniach w razie wypadku i cho- 
rób zawodowych. 
Nas, drukarzy, winny interesować te przepisy 
ze względu na chorobę zawodową, z powodu 
zatruwania się ołowiem. Jak te przepisy będą 
wyglądały w praktyce i jak zostaną zastosowa- 
ne w stosunku do tych kolegów, którzy pierwsi, 
z powodu zatrucia ołowiem, staną przed komisją 
rentową, to już niedaleka przyszłość okaże. 
W każdym razie ważnym jest, że do wypad- 
ków zaliczono choroby zawodowe, a w tych 
chorobę z powodu zatrucia ołowiem. Ze wzglę- 
du jednak na zawiłe matematyczno - techniczne 
obliczenia rent i klasyfikacji wypadków, nie 
wiadomym jest, jaki procent niezdolności do 
pracy przyzna Z. U. od Wypadków drukarzom, 
zatrułym ołowiem. 

Czekajmy więc na pierwsze orzeczenię Komi- 
sji orzekającej. 
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Z życia organizacyjnego Związku 


AKCJA CENNIKOWA W KALISZU 


Oddział Kaliski tak dalece posunął swojc 
prace organizacyjne w ciągu miesięcy letnich 
i jesiennych r. ub., że mógł przystąpić do akcji, 
mającej na celu uporządkowanie stosunków 
cennikowych na terenie m. Kalisza. 

W listopadzie r. ub. ożywienie w przemyśle 
graficznym w Kaliszu było duże, drukarnie ro- 
bót miały pod dostatkiem, to też ogół zorgani- 
zowanych drukarzy postanowił na jednym z ze- 
brań ogólnych wszcząć akcję o umowę zbioro- 
wą i uregulowanie płac. Wyłoniona na zebraniu 
komisja cennikowa opracowała projekt umowy 
zbiorowej, który przedłożono pryncypałom. 


Dnia 20 grudnia r. ub. odbyła się u inspek- 
tora pracy pierwsza konferencja przędstawi- 
cieli Oddziału z ptyncypałami na temat umowy 
zbiorowej. Konferencja ta zostala odroczona 
na wniosek pryncypałów, którzy wyrazili chęć 
odbycia swego zebrania, celem naradzenia się 
i ustalenia swego stanowiska. Na konferencji 
tej przedstawiciele Oddziału przedłożyli swe 
postulaty, zobrazowali stan zatrudnienia i po- 
ziom płac w drukarniach i zaznaczyli, że gdyby 
pryncypałowie wystąpili z jakimiś szykanami 
wobec kolegów, zaangażowanych w akcji cenni- 
kowej, cały ogół drukarzy kaliskich odpowie na 
to porzuceniem pracy. i 


W związku z wszczętą przez Oddział Kaliski 
akcją cennikową, odwiedził Kalisz dn. 8 stycz- 
nia r. b. delegat Zarządu Głównego. Odbyło 
się bardzo liczne ogólne zebranie drukarzy ka- 
liskich, członków naszego Oddziału i drukarzy 
żydowskich, na którym delegat Zarządu Głów- 
nego omówił wyczerpująco w dłuższym refera- 
cie całoksztait zagadnień organizacyjnych i cen- 
nikowych. Po zebraniu delegat odbył jeszcze 
naradę z Zarządem Oddziału i komisją cenni- 
kową, na naradzie ustalono wytyczne dla akcji 
oennikowej. ; 

Dnia 12 stycznia odbyła się u inspektora pra 
cy konferencja z pryncypałami, na której jed- 
nak do porozumienia nie doszło. W przeddzień 
tej konferencji pryncypałowie doręczyli Oddzia- 
łowi Kaliskiemu własny projekt umowy, który 
był po prostu kopią naszego projektu ze zmia- 
nami w tabeli płac. Kilku z pośród pryncypa- 
dów było gotowych do zgody, pozostali jednak 
stali uparcie przy swych propozycjach. P'rzed- 
stawiciele Oddziału postawili tedy pryncypałom 
ultimatum, pozostawiając im tydzień czasu do 
namysłu i zapowiadając, że jeżeli w między- 
czasie nie dojdzie do porozumienia, to zostanie 
proklamowany strajk. Trzeba nadmienić, że 
przyjazd delegata Zarządu Głównego do Kali- 
sza wpłyną! niezwykle dodatnio na nastroje ko- 
legów kaliskich i znacznie przyczynił się do 
wzrostu ich bojowości. 


-< 


Na skutek zlekceważenia sobie przez prynicy- 
pałów postawionego im ultimatum, dn. 19 stycz- 
nia r. b. proklamowany został ogólny strajk 
drukarzy. Stanęły wszystkie drukarnie, nawet 
najmniejsze „kurniki* i drukarnia „Echa Kali- 
skiego“, w której pracował! element niezorga- 
nizowany. To solidarne i zdecydowane wystą- 
pienie kolegów kaliskich wywarło na pryncypa- 
łów wielkie wrażenie. To też zaraz tego same- 
go dnia niemal wszystkie drukarnie (z wyjąt- 
kiem jednej — B-ci Radwanów) podpisały umo- 
wę, a nazajutrz podpisała ją i pozostała dru- 
karnia, której pracownicy strajkowali w dal- 
szym ciągu. Umowa została zawarta na okres 
trzech miesięcy i po upływie tego czasu podda- 
na zostanie rewizji. Oddział umyślnie wysunął 
tak krótki termin, gdyż pod względem wyso- 
kości płac ma jeszcze wiele do zrobienia. Po- 
stulaty zasadnicze — umowa zbiorowa i usta- 
lenie kategorii płac w zależności od liczby lat 
po wypisie (I kat. — pierwszy rok po wypisie, 
II kat. — drugi rok i trzeci rok po wypisie, 
IM kat. — ponad trzy lata po wypisie) zostały 
zrealizowane. POCZ 
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Akcja ta i jej wyniki dostarczają jaskrawego 
dowodu, jak potężnym czynnikiem w stanow- 
czej walce robotników jest organizacja, solidar- 
ność i zdecydowanie. 


NOWA UMOWA ODDZ, LWOWSKIEGO 


Dnia 5 stycznia r. b. Oddział Lwowski za- 
kończył swą akcję cennikową podpisaniem no- 
wej umowy zbiorowej, która będzie obowiązy- 
wać do dnia 31 grudnia 1938 r. 

Nowa umowa zbiorowa zawiera na ogół do. 
tychczasowe warunki pracy i płacy; minimum 
zasadnicze zostało jednak podwyższone o 5% 
čo 76.61 zł. w czołowej klasie. Czas pracy wy- 
nosi 46 godzin, czas pracy pracowników gaze- 
towych — 42 godziny. Umowa obejmuje perso- 
nel pomocniczy, który również otrzymał 57 
podwyżki. 

Najważniejszą jednak zdobyczą w tej akcji 
cennikowej jest objęcie mową umową zbiorową 
wszystkich, nawet najmniejszych drukarń, do. 
tychczas niecennikowych. Jest to olbrzymi krok 
paprzód w dziele uzdrowienia mocno nadwy- 
iężonych przez długotrwały kryzys gospodarczy 
stosunków cennikowych, mimo że pracownicy 
drukarń, dotychczas niecennikowych, nie osią- 
gnęli z punktu pełnego minimum cennikowego, 
że osiągną je dopiero stopniowo, w ciągu pew- 
nego okresu czasu, a więc — „na raty". 

Trzeba sobie zdać sprawę z faktu, że obec- 
nego stanu cennikowego, który wytworzył się 
na przestrzeni bezmała ośmiu lat uciążliwego 
kryzysu gospodarczego i straszliwego bezrobo- 
cia, nie uzdrowi się za jednym zamachem, 
w ciągu jednej jedynej akcji cennikowej, że cał. 
kowite odbudowanie naszego cennika wymagać 
będzie pewnego czaśu, jakichś etapów przej- 
ściowych. 

Pierwszy krok w tym kierunku (a pierwszy 
krok jest zawsze najtrudniejszy) już został przez 
Oddzia! Lwowski szczęśliwie zrobiony. Za nim 
pójdą dalsze, zwłaszcza na prowincji, którą Od- 
dział Lwowski też już się zajął. 


KONIEC STRAJKU W ŁODZI 
Strajk drukarzy i introligatorów w Łodzi, 
który rozpoczął się dnia 3 grudnia 1937 r., za. 


kończył się niepowodzeniem. Już. w drugim ty- - 


godniu strajku niektórzy z pośród strajkujących 
poczęli się chwiać i z akcji strajkowej wyża- 
mywać. Napływ kilkunastu łamistrajków za- 
miejscowych jeszcze bardziej ochłodził bojowy 
zapał niektórych z pośród strajkujących. W ty- 
godniu po Świętach Bożego Narodzenia ruch 
cennikowy ostatecznie się załamał i Oddział 
Łódzki przystąpił do jego likwidacji. Urucho- 
miano stopniowo poszczególne zakłady i uzy- 
skiwano 15—20% podwyżki dotychczasowych 
płac. Podwyżki płac personelu pomocniczego 
dochodzą nawet do 50%. 

Jest to jedyna zdobycz z tej akcji strajkowej. 
Postulatu zasadniczego — umowy zbiorowej — 
nie udało się kolegom łódzkim zrealizować. 

Akcja strajkowa została ostatecznie zakończo- 
na dnia 12 stycznia b. r. Po strajku pozosta%» 
bez pracy 44 osób, jako „ofiary“ strajku. Bez- 
robotnych Oddział ma nadzieję ulokować w nie- 
długim czasie w pracy. 

Strajk łódzki toczył się w warunkach sprzy- 
jających, zdawało się, zapewniających mu cał- 
kowite powodzenie. Koniunktura była dobra, 
bezrobocie minimalne, przygotowanie akcji 
strajkowej, taktyka, kierownictwo, finansowa- 
nie (akcja zapomogowa) — wszystko to stato 
na wysokości zadania. Zabrakło tylko strajkują- 
cym wytrwałości w walce. Działały tu niewąl- 
pliwie brak wiary i wzajemnego zaufania. 

Ą walka była do wygrania. 0 


Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO 


W. końcu grudnia ub. roku interweniował se- 
Ikretarz Oddziału w sprawie wypowiedzeń 
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w drukarni J. Fischera. W dniu 18 grudnia czte- 
rech kolegów otrzymało od p. M. Fischera pro- 
pozycję zrezygnowania z należnej im od dnia 
1 stycznia b. r. podwyżki płac, a gdy propozycji 
tej nie przyjęli, otrzymali wypowiedzenie. Inter- 
wencja u p. M. Fischera nie odniosła skutku, 
wobec czego sprawę skierowano do Inspektoz 
ratu Pracy 38 Obwodu, gdzie w dniu 23 grudnia 
na wezwanie inspektora pracy, który uznał je 
za niesłuszne i będące formą presji, wypowie- 
dzenia zostały cofnięte. ę 

W dniu 10 stycznia b. r. Zakłady Graficzne 
„Akropol“ przyjęły maszynistę z pominięciem 
Biura Pośrednictwa Pracy i na warunkach nie- 
cennikowych. Interwencja sekretarza w dniu 11 
ub. m. odniosła skutek i maszynista ten w dniu 
11 ub. m. został zwolniony z pracy. 

W dniu 9 ub. m. odbyło się posiedzenie oficy2 
nowe pracowników drukarni „Powściągliwość 
i Praca“ przy udziale 31 pracowników wykwa- 
lifikowanych i personelu pomocniczego. Po ob- 
szernej dyskusji obecni uznali potrzebę zorgani- 
zowania się. Obecnie członkami Związku jest 30 
pracowników i pracownic tej drukarni. 

Z listy członzów wykireśleni zostali: kol.: Aksman $t., 
Bartosik R., Fik E., Jurgowski St, Kubala M., Kwiat- 
kowski W., Neudörfer H., Orlik St., Pietrucha R.; tow, : 
Amgarten L., Biernacka J., Chmielowska Z., Gołyskówna 
St., Gutkowska St., Jagocka St., Konturkówna A., Koza- 
kowska A., Kurkowska A., Kwapieniowa J., Lenartowa 
Z., Mejówna E., Skubtelówna M., Tomanówna H., Wdo- 
wiakówna E., Wykurzówna A. 

Przyjęri na członków zostali: Kat. III: Cyran A., 
Gernand J., Górniak J., Górszczyk J., Hulak I., Kla- 
ja F., Kot A., Kuras J., Kusch J., Kwolek I., Lukas St., 
Nawalany J., Rojowski M., Sarapata Fr., Szydłowski H., 
Szymlet H., Sryniawski J., Świerczek A., Tałach J., 
Wcześniak Z.; kat. IV: Ciszewski E, Nowakówna A.; 
kat. V; Borowicka J., Buczkowa S., Cyganowa O., Czup- 
kówna W., Filipkówna H., Filówna W., Furmankie- 
wiaz E., Kmupińska W., Kurdzielowa A., Kuśmiewzów- 
na M., Kwiatkowska M., Leśniakowa M., Masłowska J., 
Matyasikowa M., Michniakówna M., Michnówna T., Mo- 
rawkowa St., Pohorecka Z., Prostak W., Sałachowa Z., 
Sałapatówna J. Serafinowa M., Siemieńska St., Skibian- 
ka J., Tałachówna G., Wysoglądówna M., Wirębska A., 
Ziółkówna H. 


Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO 


W okresie od 16 grudnia 1937 r. do 5 stycz. 
nia 1938 r. przyjęto do Związku 21 osób. 
W tymże czasie wydano zapomóg nadzwyczaj- 
nych (oprócz regulaminowych) 14 na sumę 
70 zł., poza tym na listy „świąteczne“ wpłynęło 
1989 zł. 62 gr., wypłacono zaś zapomóg świą- 
tecznych 96 na sumę 1.962 zł. Oprócz tego do- 
datek do zapomóg świątecznych wypłacały swo- 
im członkom Sekcje Maszynistów i Składaczy 
Maszynowych ze swoich specjalnych kas. 

Sumy zebrane z  drukarń warszawskich 
świadczą o olbrzymim zaufaniu drukarzy war- 
szawskich do naszego Związku, gdyż ogół dru- 
karski wie, że tutaj ani jeden grosz nie przylepi 
się do ręki włodarzy tego Związku. 

Na posiedzeniach Zarządu we wspomnianym 
okresie uchwalono wznowić przerwany w swoim 
czasie „łańcuch“ składek na Fundusz Budowy 
Domu i w związku z tym ożywić propagandę 
na ten cel. Postanowiono zamiast wieńca zło- 
żyć: na fundusz im. prof. Stefana Czarnowskie- 
go 20 zł. oraz na fundusz im. dr. Jerzego Mi. 
chałowicza 20 zł. 

Oprócz spraw administracyjnych Związku, 
Zarząd na posiedzeniach omawiał sprawy orga- 
nizacyjne szeregu drukarń, oraz interweniując 
i organizując lokalne akcje podwyżki cennika; 
dzięki temu pracownicy druk. Frączkowskiego 
uzyskali 10—20% podwyżki. 

Takie lokalne akcje są konieczne i potrzebne 
w wielu innych drukarniach, które jaskrawo 
i brutalnie wyzyskują pracowników i które w ten 
sposób stoją na niskim poziomie cennikowym 
i są wskazywane przez innych właścicieli dru- 
karń jako „przykłady“ cennikowe. 

Zapoczątkowano już wstępne rozmowy ze 
Stowarzyszeniem Właścicieli Drukarń, celem 
uporządkowania rynku pracy, uzgodnienia cen- 
nika i zagwarantowania go umową zbiorową. 
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Z ODDZIAŁU II INTROLIGATORÓW 


Zarząd Oddziału zawiadamia członków, że 
roczne sprawozdawczo-wyborcze zebranie. odbę- 
dzie się w dniu 6 marca 1938 r. Każdy członek 
Grganizacji obowiązany jest przybyć na to ze- 
branie. Zarząd zwraca się o wysuwanie kandy 
datów do przyszłych władz Oddzia!u. 

Zarząd Oddziału składa serdeczne podzięko- 
wanie kol. Trzcińskiemu Leonowi za zegar Ścien- 
ny oddany do użytku Organizacji, oraz kol. Pa- 
chnowskiemu Stanisławowi za ofiarowanie por- 
tretu. Karola Marxa. 

Z okazji świąt Bożego Narodzenia Zarząd 
Oddziału zorganizował zbiórkę na nadzwyczaj- 


ne zapomogi dla bezrobotnych. Poniżej zamie- 
szczamy pokwitowanie zebranych sum. 


Artystydzna 45.10 zł., (w tym 20 zł. kantor), Mier- 
nicki 31.55 zł., P.K.O. 30.20 zł, Zw. Prac. Terytorji. 
27.20 zł., G. D. W. 25.25 zł., Zjawiński 22.45 zł. (w tym 
150 zł. kantor), Dziewulski 17— zł, Państwowa 
l4.— zł., Drawdzik i Mościcki 9.25 zł., Arct 8.10 zł., 
Leśniewski 7.80 zł., Sztabowa 7.50 zł.„ Z. N. P. 7.45 zł. 
Polska 7.20 zł., Wzorowa 7.— zł., Miejskie Zakł. Graf. 
6,50 zł., Współczesna 6.35 zł., Wyd. Imst. Samorz. 6.50 zł., 
Wierzbicki! 6-— 'zł., Wójcik 6-— zł., Nasz Sklep Urania 
5.20 zł., Kolumna 5— zł., Zbiorowa Praca 5.— zł., Sza- 
franek 4.— zł., Gospodarcza —.50 gr., Piekarniak 4.20 zł,. 
Marcinkiewicz 3.50 zł., Blluszdz 5.80 zł., Drabczyński 
6 zł., Druk. Prasa 4.60 zł. 5 

Pracownicy zakładów Dippela, Matadora i Stero nie 
zwrócili list. 


Wieści z kraju i zagranicy 


Z DZIAŁALNOŚCI UBEZPIECZALNI 
SPOSÓB UBIEGANIA SIĘ O RENTĘ INWALIDZKĄ 


Roszczenie o rentę inwalidzk należy zgłosić iej. 
scowej ubezpieczalni społechiej. Rot kk: 
zgłoszione pisemnie lub ustnie, przy czym należy do- 
łączyć 'do niego następujące dokumenty: 

a) legitymację ubezpieczeniową, którą 
staniu ubezpieczalnia zwraca zgłasza 

b) metrykę urodzenia; 

c) zaświadczenie ostatmiego pracodawcy o zwolnienih 
2 pracy z podaniem powodu (przyczyny) zwolnienia 
Z pracy, przy czym to zaświadczenie powinno być wy- 
stawione przez (pracodawcę w miarę możności na for- 
mularzu, ma jakim wydawane są zaświadczenia dla Fun- 
duszu Bezrobocia; 

d) metryki urodzenia dzieci w wieku poniżej 17-stu 
lat życia, jeżeli chodzi o chłopców, a jeżeli chodzi 
o dziewczęta — w wieku poniżej 18 lat życia; 

e) jeżeli zgłaszający roszczenie otrzymuje rentę wy- 
padkową, powinien mównież dołączyć do roszczenia 
ostatnią decyzję Zakładu, dotyczącą tej renty. Wepom- 
mianą decyzję ubezpieczalnia zwróci zęłaszającemu ro- 
szczenie wraz z legitymacją ubezpieczeniową. 

Na zasadzie art. 287 ustawy o ubezpieczeniu społecz- 
nym, potrzebne do uzyskania renty dokumenty, a w gizcze- 
gólmości metryki urodzenia, są wolne od opłat stem- 
plowych. 

Ww razie przerwy w ubezpieczeniu z powodu bezrto- 
bocia, mależy dla zachowania praw do świadczeń ubez- 
pieczeniowych rejestrować się w biurze pośrednictwa 
pracy (w Wojewódzkim Biurze Funduszu Pracy, jego 
oddziale, ekspozyturze lub instytucji zastępczej, reje- 
strującej bezrobonych). 


DOPŁACANIE BRAKUJĄCYCH SKŁADEK 
EMERYTALNYCH. 


Osobom, które przebyły w ubezpieczeniu conajmniej 
150 tygodni składkowych, przysługuje prawi w terminie 
13-tygodni komtynuowanie ubezpieczenia emerytalnego 
na własny koszt. Obecnie dopłacać brakujące składki 
można w ciągu 13 tygodni, poczynając od 1.I 1938 v. 

W sprawie kontynuowania ubezpieczenia ma własny 
koszt, należy się zwrócić bezpośrednio do Ubezpiieczal. 
ni Społecznej (w Warszawie, Sekcja 3 Ewidencji Prze- 
biegów Ubezpieczenia, ul. Polna 30, budynek „D“ 
I piętro, w godz. od 9-ej do 12-ej. 


LECZENIE RODZINY UBEZPIECZONEGO 


Wobec wątpliwości przy obliczaniu 13-t:ygodniiowego 
okresu leczenia, przysługującego członkom rodzimy 
ubezpieczonych, Zakład Ubezpieczeń Społecznych zale- 
cit wszystkim Ubezpieczalniom Społecznym, by ustalały 
ten okres w sposób następujący: 

1. tydzień leczenia zalicza się wtedy, jeżeli w ciągu 
tygodnia kalendarzowego: zostały udzielone najmniej 2 
porady lekarskie, 

2.2 porady lekarskie udzielone w różnych tygodniach 
zaliczają się jako 1 tydzień kalendarzowy; j 

3. za poradę lekarską liczy się każda porada ambula- 
toryjna lub w domu chorego, względnie zabieg lekar- 
ski, wykonany przy interwencji lekarza; 

4. przy leczeniu szpitalnym i sanatoryjnym zalicza się 
do wyczerpania świadczeń suma okresów pobytu w szpi- 
talu lub w sanatorium i okresy porad lekarskich, udzie- 
lonych przed pobytem iub po pobycie w zakładach 

i] 


s bo wykorzy. 
Jącemu woszczenie; 


zamkniętych; i KOS 

5. obliczanie dodatkowych okresów świadczeń przy- 
zmawanych ewentualnie ubezpieczonemu w wypadkach 
ostrych chorób — jest dokonywane również ma zasa- 
dzie powyższych wskazó ek; 

6. okresy leczenia członków rodzin na koloniach lecz- 
miezych zaliczane będą do J3 tygodni okresu leczenia, 
natomiast pobyt na koloniach wypoczynkowych i pół- 
koloniach do tego okresu zaliczany nie będzie. 


mmm MMM MMMMTODOOOOOOOWOOOMMOTÓOOODOÓOWYONAWWWNOWYNM 


Z ŻYCIA DRUKARZY ZA GRANICĄ 
Z. FRANCJI 


Związek kolegów francuskich {La Fédération 
Française des Travailleurs du, Livre) w ostatnich 
latach zwiększył liczbę swych placówek (nazywaja 
się sekcje) od roku, 1985 z 207 do 258; sekcje te two. 
1zą 19 okręgów, Związek zatrudnia pięciu sekreta- 
rzy, mandat sekretarza generalnego piastuje od kil- 
kumastu lat kol. Liochon. 


Od czasu wielkiego zwycięstwa parlamentarnego 


` proletamiuszy we Francji liczba członków Związku 


kolegów francuskich olbrzymio wzrosła. W dniu 
1 stycznia 1936 r. nastąpiło oficjalne połączenie się 
Federacji m komumizujacym zwiiazkiem drukarzy, 
który: liczył około 5.000 członków. Połączenie podnio- 
sło liczbę zorganizowanych drukarzy z 22.000 do 
27.000. W drugiej połowie 1986 r. na skutek zwię. 
kiszonego napięcia ruchu politycznego wśród robotni- 
ków francuskich miał miejsce wyjatkowo wielki na- 
pływ nowych dzłonków. W końcu marca 1987 r. li- 
czono 54.107 członków. W samym Paryżu liczba 
azłonków wzrosła do 20.000 członków. 
Związek: francuski obejmuje poza drukarzami, li- 
tografów, imtroligatorów, korektorów i t. p. — 
wszystkich pracowników książki (druku). 


Związek w r. ub. zawarł ogólno - krajową umowę 
zbiorową z orgamizacja wydawców dzienników. Mi- 
nimum składaczy, mechaników. linotypistów, korek- 
torów, chemigrafów, stereotyperów oraz fotogra- 
fów jest ustalone w umowach poszczególnych od- 
działów. Składaczy maszynowych obowiązuje 4.500 
liter ma godzinę wraz z poprawieniem literalnej ko- 
rekty; zastrzeżony jest wyvaźny rękopis. 


Qzas pracy dla zatrudnionych 6 dni w tygodniu 
wynosi 6 godzin dziennie, dla zatrudnionych 5 dni 
(dwa dni odpoczynku) czas pracy wynosi 7 godzin. 


Za pracę pogodzinach należy się dopłata: 33% za 
dwie pievwsze godziny nadliczbowe, 50% za trzecią 
i czwamtą godzinę, 100% za dalsze, 


W zakładach niedających gwarancji, że uczeń mo- 
że zdobyć wszechstronne techniczne wykształcenie, 
uczni zatrudniać nie wolno. 

Za pracę w nocy należy się dopłata stosownie do 
miejscowych stawek, 

W dniu 1-ym maja nie może być sprzedawany ani 
rozdawamy żaden dziennik, 

Nadzór nad stosowaniem umowy wykonywa komi- 
tet rozjemczy, składający się z trzech pryncypałów 
i trzech pracowników. Gdy stromy odwołują się do 
komitetu, rozstrzygnięcie jego jest ostateczne. 


Duch w organizacji panuje mocny, Koledzy fran. 
cuscy  przeświadczeni są, że proletariat francuski 
mocno trzyma swe zdobycze; zjednoczenie zawodowe 
rozwala mu odeprzeć wszelkie możliwe ataki przed. 
siębiorców. . 
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ALVOKO AL CIUJ TIPOGRAFISTAJ 
ESPERANTISTOJ 


Em la, mezoktobro en Parizo okazinta, kunveno 
de la „Tipografista Internacio“, estas pritraktita la 
demando, ou eblas apliki Esperanton por pli disva- 
stigi la principojn de la internacia solidareco. Kvam- 
kam la plimulto de la estraro ne rifuze staras 
kontrau, tiu ideo, onii elparolis la timon, ke la toreno, 
prilaborebla, per Esperanto, estas tro malgranda por 
eispezi, por gi penoin kaj kostoin. Kompreneble, la 
favorantoj de Esperanto, ne priceze pevas montri la 
grandecon de tiu tereno. Tamen, car ili estas kon- 
vinkitaj, ke nia kara lingvo pruvas sian taugecon 
kaj utilecon, ili estas pretaj liveri le pruvon. 

La unua paso por fari tion estu, ke la esperan- 
tistoj, kiuj trovigas en niaj vicoj, el ciuj landoj 
sciigu al la Internacia Tipografista Sekretariejo, ke 
ili sendos. komunikcjn pri imteresajoj, okazintajoj 
k. t. p. pri la tipografia vivo en sia lando, car 
povas esti, ke sekre de tio, estonte aperos parto 
de la legajoj de la Internacia Tipografista Sekreta- 
riejo, esperant-lingve! , 

Ciuj, kiuj volas subteni ci vium kiopołdon, estas 
petataj sendi postkarton al la sekretario de la In- 
ternacia Tipografista Sekretariejo: H. Grundbacher, 
Länggass-Strasse 36, Bern (Schweiz). * 


MMM MMM NE 
OSTRZEŻENIE 


Przypominamy, że przyjazd w celu poszukiwania pra- 
cy do Warszawy oraz do innych miejscowości bez upo: 
ważrienia Zarządu Oddziału, jest organizacyjnie wzbro- 
niony. Zwłaszcza, że drukarnia Dziewulski ý S-ka ścią- 
ga do Warszawy bezrobotnych drukarzy. Przestrzegamy 
przed przyjmowaniem tam pracy, gdyż zakład ten pła- 
ci niedennikowe, bardzo niskie stawki. 


p 
Wyjaśnienie Sadu Najwyższego 

Sąd najwyższy wyjaśnił, że w myśl ustawy o za- 
sie pracy) w przemyśle i handlu nie wolno w poszcze- 
gólne dni pracować ponad przewidzianą w ustawie 
normę ośmiu godzin na dobę, choćby nawet w zamian 
za pracę w inne dni i nie przekraczając ogólnej ilości 
godzin tygodniowo (S. N. K, 1188/86]. 

Kto chce się dowiedzieć jak walczyli drukarze 
w Warszawie o swój byt i swoją orgamizację zawo- 
dowa na początku obecnego stulecia, miech przeczyta 
książkę kolegi naszego 


WACLAWA KORALA 5 
PRZEZ PARTIE, ZWIĄZKI, WIĘZIENIA I SYBIR 


wspomnienia z działalności zawodowej 
i socjalistycznej za okres 1892 — 1928. 
Str. 276--1V. Cena księgarska 5 zł. 
Dla drukarzy cena została zniżoma na 2.50 zł. Nabyć 
ia można w Sekretariacie Centrali Związku Druka- 
rzy (Warszawa, Nowy - Świat 33) 


PAPIERNIA 


poszukuje na stałe 


LINIARZA 
PIERWSZORZĘDNEGO FACHOWCA 


obznajmionego ze wszelkiego rodzaju liniaturami 


Wynagrodzenie i sprawa mieszkaniowa do 

omówienia. — Ołerty kierować do Biura 

Ogłoszeń „Par“ Katowice, Dyrekcyjna 10 
pod „Liniarz“. 


ODLEWNIA WALCÓW DRUKARSKICH 
FELIKS SOBOCINSKI 


WARSZAWA, RADNA Nr. 4, TEL. 262-39 


Odlewa walce do maszyn rotacyjnych, . płaskich, pedałów 
wszelkich wymiarów z materiałów własnych i powierzonych. 
Wykonanie staranne. terminowe. — Zakład prowadzony pod 
fachowym kierownictwem drukarza! — Stale na składzie 
masa własnego wyrobu oraz innych fabryk krajowych. 


UB Oferty na każde żądanie! — Ceny konkurencyjne! 


Jedyna firma w Warszawie prowadzona pod fachowym kierownictwem drukarza.—Egzystuje od 1907 roku 
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OTTO TORTY 


MOTTO 


Druk. Spółki Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7. A; 


